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C e n a :
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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ózefa  Czkcha przy Głównym Rynku N . 4 8 3 .  
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióra redakcyi czasu  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

P r * y j m a j ą  s i ę
0GŁOSZBSIA, r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp . 
UWIADOMIBSIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z *  « P l a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po
2 k r z dopłatą po 1 0  krajcardw za ka id ą  publikaoyą na stępol rządowy.

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  3 sierpnia.
W spomnieliśmy niedawno mówiąc o po­

życzce tureckiej, że szczęśliw y traf tylko 
odwrócił od Anglii katastrofę, a przynajmniej 
w ybaw ił od zawikłania niedajijcego się w na­
stępstwach ocenie. K oalicya przeciw gabine­
towi lorda Palmerstonajak wiadomo była tak sil- 
113,, że pożyczka turecka trzema głosam i tyl­
ko zatwierdzoną, została. Strach przejął na 
to wszystkie organa dziennikarskiej prasy: 
Globe w gwałtowi ości swojej nazw ał człon­
ków Izby wolujących przeciw pożyczce ba- 
szybozukam i parlamentowemi. Lecz najle­
pszym dowodem, że niebezpieczeństwo było  
rzeczywiste i w ielkie, jest bezwątpienia mo­
wa sir W . Moleswortha, z której wyjątek 
przekona czytelników, żeśm y położenie rze­
czy słu szn i: ocenili, że nie było przesady 
w wyrażonej przez nas obawie. Sir W . M o- 
lesworth zostaw szy ministrem kolonii w miej­
sce lorda John Russell, przedstawiał się na 
nowo wyborcom w Southwark, aby być po­
twierdzony przez nich w godności członka 
Izby n iższej; tak chce mieć konstytucya an­
gielska. W  numerze onegdajszym, pod w ła ­
ściwą rubryką „ Anglii“ podaliśmy treść mów 
na zebraniu wyborców w Southwark. Sir  
Molesworth jako kandydat, w yłożyw szy  swe  
wyznanie wiary politycznej tak dalej mówił:

Przekonany jestem Panowie, źe wojny którą pro­
wadzimy, uniknąć nie można było , a nadto źe jest 
ona sprawiedliwą i potrzebną, a przeto, ź e jest po­
pularna u ludzi myślących. Francya i Anglia nie 
rozpoczęły jej w widokach osobistych interesów lub 
nędznego egoizmu, ale z powodów równie wielkich 
jak zaszczytnych wzięły się do oręża, aby bronić 
słabszego a ukrócić dumę mocniejszego, aby poło­
żyć kres zwiększaniu się Rosyi kosztem państwa 
Ottoinańskiego, zwiększaniu się k tó re  za g ra ż a ło  wol­
ności handlowi i cywilizacyi Europy Z achodn iej. 
Franc’va i Anglia wzięły się do broni, aby ukarać 
Hosva za zgwałcenie europejskiego prawa narodow, 
®hy jej dowieść, źe nie wolno jej bezkarnie naru­
szać ̂ nraw i swobód Państw słabszych od mej, aby 
“ p . Ł  Ł  Francya i Anglia b , l ,  adney^  
do odnarcia iei ducha zaborczego i dumnego, u  
przyczyny dla których dobyliśmy oręża; lecz me u-
S i l i ś m y  tego a ż  d o p i e r o  po długich i bezowocnych 
negocyacyach które dowiodły chęc, naszej utrzym a-| 
Ilia pokoju świata; bo Francya i Anglia ufne w sw e j, 
s i l e ,  były tak długo pojednawczeini jak długo na ' 
to honor ich pozwalał. Ale wszystko napróźno: tyl- j  
ko maleryalna siła zdoła zmusić Cesarza Rosyi do;

swych planów tyczących się Ottomańskiego państwa, sprzymierzeńca. Jeżeli zdaniem opozycyi rząd źle
l i r o i n n  n o ł n m  . . m k n n k n n / 1  m n f l l n ł n  n o n J i l ń i  O 7 \T  T \ r \  f i n k i , ,  n n u ł o n l l  n fw l  n i  C l i  i O  r» r> r . r , n l / .  nnA«r/tf>lrlwojna zatem wybuchnąć musiała prędzej czy pó­
źniej. Nie mogła zresztą wypaść w korzystniejszą 
chwilę dla sprawy cywilizacyjnej: bo właśnie dwa 
wielkie Zachodnie państwa w ścisłem zostawały przy­
mierzu, a przymierze to od początku wojny ustaliło 
się bardziej jeszcze. Mężni ich żołnierze, żyjąc ra ­
zem w namiotach i na okrętach, walcząc razem na 
polu bitwy, cierpiąc te same niewygody, zwycię­
żając społem na lądzie i na morzu, nauczyli się 
szanować, uwielbiać i kochać się wzajemnie, a Francya 
i Anglia sprzymierzone w sprawie cywilizacyi, mu­
szą odnieść tryumf nad barbarzyństwem północy, a 
gdyby tego potrzeba b y ło , potrafią stawić czoło ca­
łemu nawet uzbrojonemu światu. Oby nic nie za­
kłóciło przymierza tak korzystnego dla obu krajów, 
tak dobroczynnego dla ludzkości!

Biada więc tym którzyby usiłowali rozłączyć Fran- 
cyą i Anglią! Biada tym, jako najgorszym nieprzy­
jaciołom naszego kraju! Biada tym którzy przez in - 
trygi, podstępy, dla zaspokojenia namiętności samo­
lubnych stronnictwa, zerwaliby węzły łączące nas 
z Francyą, i zasialiby kąkól niezgody w obozie na­
szych sprzymierzeńców i naszym! Bądźcie pewni Pa­
nowie, źe jeżeliby wojna ta kiedykolwiek hańbą 
dla nas zakończfć się miała, źe jeżeliby kiedykol­
wiek wojna ta z klęską dla naszego honoru, dla 
bezpieczeństwa Anglii, dla całości i sławy pawilonu 
W. Brytanii do upokarzającego pokoju doprowadzić 
nas mogła; to pokój ten nie będzie nigdy dziełem 
szlachetnego mego przyjaciela lorda Palmerstona ani 
jego kolegów, ale będzie dziełem fakcyj skoalizo- 
wanych pokryjomu kilka dni tem u, które chciały 
zerwać zobowiązania nasze względem Francyi w przed- 
miocie pożyczki tureckiej. Chcę powiedzieć, ze po­
kój haniebny będzie tylko dziełem stronnictwa po­
koju: peelistów, partyi najmniej sumiennej w całej 
opozycyi, i kilku liberałów półgłówków, którzy w o- 
statni piątek urządzili zasadzkę na rząd, aby go zwa­
lić z powodu pożyczki tureckiój. Drżę jeszcze na 
samą myśl, gdyby się był udał ich szkaradny za­
miar, a który jednak chybił tylko ślepym trafem losu. 
Gdyby się był udał, Turcya byłaby pozbawiona zaso­
bów których jej pożyczka dostarczy, zasobów nie­
zb ęd n y ch  do utrzym ania wojska i prowadzenia dalej 
w ojny; F rancya obrażona s łu s z n ie  naszern p o stęp o ­
w an iem , p rzesta ła b y  w ie rz y ć  naszemu s ło w u . T ę o -  
kropną k atastrofę  w y w o ła ć  na n a s , c z ę ś ć  o p o zy cy i  
była już gotową, zadając kłam najgwałtowniejszy 
swym oświadczeniom wojennym, swym sympatyom 
dla przymierza francuzko-angielskiego, i dowodząc, 
że dla przyjemności pokonania politycznego przeci­
wnika i nadziei wdrapania się do władzy, gotową 
jest rzucić na szalę niebezpiecznego losu i całość 
korony i honor kraju. Oskarżam przeto postępowa­
nie tych ludzi i ów brak patryotyzmu, jako zasłu­
gujący na najsurowszą naganę i potępienie u ludzi 
wszelkich stronnictw, którym drogi jest honor i in-

• . 1 . '  ^  I . . - , -  . . i  v r  r7 A c t e l  i

zrzeczenia się
teres kraju, którzy nie życzą sobie, abyśmy zostali
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swych uroszczeń, do opuszczenia sami zawikłani w tę w ojnę, bez przyjaciea, cz

sobie postąpił podpisując zobowiązanie pożyczki 
z Francyą i Turcyą, to należało nas naganie za tę 
winę, na nas zwalić całą odpowiedzialność, należało 
nas pod sąd oddać, ale dopiero po potwierdzeniu 
zobowiązań przez nas podpisanych, a w każdym ra­
zie, bez wystawienia kraju naszego w tern fałszy- 
wem świetle, w tern niegodnem położeniu, jakoby 
Anglia była państwem z którem układów zawierać 
nie można, którego słowu zaufać nie można. Tyle 
co do owej haniebnej kampanii przez opozycyą od­
bytej, teraz wracam do wojny która nam zaszczyt 
przynosi....

C zyż memieliśmy słuszności mówiąc w cy­
towanym przez nas artykule, że przymierze 
Anglii i Francyi w isiało na w łosku?... Po 
tych energicznych a prawdziwie politycznych 
że konstytucyjnych ministra w yrazach, nie 
możernyż śm iało powtórzyć to cośmy da­
wniej pisali, że parlam ent w parlam enta­
ryzm  wyradza się w A nglii?  W  dziwnym 
rozwoju dążności więcej socyalnych niż de­
mokratycznych, drętwieje prawdziwe uczucie 
konstytucyi angielskiej, ginie duch i słabnie 
powaga żywotnej instytucyi — cóż dziwnego 
i całość korony i honor kraju na szalę śle­
pego bywają rzucane losu?... Tak byw ało, 
jest i będzie —  bo historya ludzkości nie 
zmienia się.

K o r e sp o isd e n c js  € * a su .
25  g l z c p i c n i k a  b i s k u p i e g o  2 8  lipca.

W  każdym  cza sie  _ s ło w o  religii nasząj lać z w y k ło  
w serca ludzkie zdrój lask i i pociechy, w  obecnych  
jed n ak że chw ilach  docisku  i upom inku B o żeg o , tem  o- 
no p ożąd ań sze  je s t  w sz ęd z ie . W  stronach też  z w ła s z ­
cza  n aszych , gd zie  n ow a k lęska  po k lęsce  nachodzi, 
gdzie nieurodzaje, w y lew y  w ód, ogn ie, gradobicie, g łód , 
a teraz panująca choroba budzą ludzi do upam iętania—  
s ło w o  B o ż e  jed yn ie , rzucone w  tę przeradloną n ie sz c z ę ­
ściam i rolę du ch ow ą, sk r u szy ć  je s t  zdolne stw ardniałe  
serca jednych , a  w  innych z a sz c z e p ić  o tu ch ę i nadzie­
ję i podnieść j e  z  upadku lub też zw ątp ien ia . T ę  p o­
trzebę duchow ną sp e łn ił temi dniami w  naszym  pod­
górzu nąjprzew ielebniejszy n a sz  pasterz Jk siąd z W ierz- 
chlejski biskup p rzem yślsk i, od byw ając w izy tę  kanoni­
c z n ą  w  dekanacie jasie lsk im . N iezm ordow ana praca, 
sz c z ę ś liw a  i rzadka k azn od ziejsk ą  w praw a, pełna ap o ­
sto lsk iego  n am aszczen ia  i znanej pow szech n ie  głębokiej 
nauki duchow nej Jego P rz ew ie le b n o śc i, grom adziła  o- 
kolo tronu biskupiego tłum y w iernych po odebranie ś ś .  
Sakram entów  i pasterskiego b ło g o sła w ie ń stw a . J. B . M. 
m e sz c z ę d z ił n igdzie trudu, i w  zw y k łe j sw ej go r liw o ­
śc i k orzysta ł z  każdej chw ili, zk ażd ąj o k o liczn ośc i, aby  
do ludu przem aw iać, zach ęcać  do dobrego i krzepić.

e izacya  i egzam inow ania  dzieci po szk ó łk ach  ząj-

m o w a ły  nie m ało cza su  i c isnęły  do stóp  pastersk ich  
m łode pokolenie —  B o ż e  daj lepsze i s z c z ę ś l iw s z e .  N a­
sz a  tu okolica  podbiecka, a zw ła szcza  parafije w  B ą-  
czali, Czerm nej, S zerzyn ach , Św ięcanach, O łpinach i 
Ż urow ej daw no ju ż  bardzo nie m iały w izyty  k an on icz­
nej, a  najstarsi ludzie na m iąjscu nie pamiętają o b ecn o­
śc i b iskup iej; dla tego  tem  w ię k sz a  była to uroczy­
s to ś ć  dla tych stron i z e  spragnionem  i szczerem  ser­
cem w ita liśm y  tego  dostojnika k o śc io ła  w śród  zagród  
n a sz y c h —  z  w d z ięczn o śc ią  z a ś  zap isu jem y te chwile 
je g o  u nas pobytu . C zem uż to co rok ch ociaż  nie m o ­
ż e  być taka w izy ta . W ieleżb y  to dobrego na tem  z y ­
skali w sz y sc y . W iele k o śc io ły  —  w iele  m y sam i.

K siąd z b iskup obrał na ten rok z a  cel sw o ich  od­
w iedzin , zap ew n e i dla tego  dekanat ja s ie lsk i, aby  k o ­
rzysta jąc  z  b lisk ości m ięjsca m ó g ł w stą p ić  w  dekanat 
B ieck i, by sp ełn ić  rzadki na n a sze  c z a sy  obrząd z a ło ­
żen ia  kam ienia w ęg ie ln ego  pod n ow o  zaczy n a ją cy  się  
m urow ać k o śc ió ł w  R zepien iku  biskupim . R zadki po­
wtarzam  o b rzą d , bo rzadko podobno zdarza s ię  teraz, 
aby kto z  mniąj zam ożnych  z a m y śla ł o  m urow aniu k o ­
śc io ła , a z w ła sz c z a  ob szernego, odpow iadającego  sw ą  
o k a za ło śc ią  w ielkiem u sw em u  przeznaczen iu . I trzeba 
m ieć w  sob ie  d u ży  za sób  zapału  i w y trw a łośc i, g łę b o ­
ką u fność w  ła sk ę  i pom oc B o ż ą , aby zerw ać s ię  na 
takie dzie ło  i z  zaufaniem  i p ew n ośc ią  sp o g lą d a ć , a ż  
od fundam entu a ż  do szc zy tu  strzelą  w ie że  i luki sk le ­
pień g o ty ck ich , a ż  w  zakładającym  s ię  teraz k o śc ie le  
zabrzm i organ na ch w a łę  P a ń sk ą . Wszystkiego tego  
nie brak g łów n em u  p iastu tiow i tej wielkiąj m yśli Jinci 
k sięd zu  C iurkiew iczow i p lebanow i R zepienickiem u, któ- - 
ry za b o la w szy  nad sz c z u p ło śc ią  n iszczą ceg o  s ię  teraź- 
niąjszego drew nianego k o śc io ła , zach ęcon y  sło w em  pa- 
sterskiem  p od czas w izy ty  kanonicznąj przed pięciu laty, 
podjął na sw o je  barki i o  w łasn ych  praw ie siłach  ca ­
ły  ciężar ogrom nego p r ze d s ię w z ięc ia —  bo z  p rzy łoże­
niem s ię  ty lko kolatorki w  m ateryałach m ięjscow ych , 
sz c z u p łą  ręczną pom ocą parafian i n iew ielkim  zasob em  
sk ładek  pobożnych  przez s ieb ie  w yżebranych . P rzez  
pięć lat ub iegłych  grom adził z  d z iw n ą  skrzętn ośc ią  czc i­
godny przedsiębiorca m ateryały do m urów , ja k o t o : ce­
g łę , kam ienie i w apno a ż  z  P o d g ó rz a —  a  teraz w  i- 
m ie B o ż e  j ą ł  s ię  do d zieła . Z  rządkiem  zaparciem  s ię  
w szy stk ieg o  dla s ieb ie , sza n o w n y  kapłan p o św ięc a  ca ­
łe sw e  m ienie i w sz y stk ie  dochody na tę  b u d o w ę , u- 
fąjąc zresz tą  w p om oc B o żą  i m iłosierdzie ludzkie. Kto  
z  takiem i chęciam i i z  taką c zy sto śc ią  serca przystę­
puje do takiego d zie ła , to ani w ątp ić m ożna, ż e  i ’Bóg 
p o b ło g o sła w i i ludzie uczczą, a rozp oczętej robocie u- 
p asc  m e pozwolą. Jakaż to w ięc  pociecha w id zieć  taką  
pod m osło sc  i p ośw ięcen ie , taką w iarę i w y trw a ło ść  
K o sc io ł ten najlepszym  stan ie  s ię  pom nikiem  i św ia d ­
czyć  będzie, ż e  i w  n aszych  czasach  byli choć z  rza­
dka w ierni dziedzice m yśli tych lu d z i, co tak g ę s to  z a ­
siali św iątyn iam i P ańsk iem i ziem ię n aszą .

K o śc ió ł b ędzie ob szern y , m urow any z  ceg ły  nietyn- 
kow anąj, w  porządku cz y sto  gotyck im  i m ogący  być  
ozd ob ą  w ielk iego naw et m iasta. M yśl g łó w n ą  do bar­
dzo p ięknego planu, pęda ł ogóln ie i zn an y  bu d ow n iczy  
krakow ski p. Karol Kremer, odrobił z a ś  na papierze i
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O DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH
P R A W A C H  P O L S K I C H

SŁÓ W  KILKA
przez Autora t^ is tO p a d fl .

("Dalszy ciag. — Patrz Ner 140, 141, 151, 152, 157, 158, 
163, 164, 169 i 170).

P rzy w o ły w a n ie  stron do kratek są d o w y ch  dla atten- 
tow an ia  sp raw y  n azy w a ła  s ię  Vocanda, a  ta odbyw ała  
s ię  przez w o źn ego  w  porządku starszeń stw a  w p isó w . 
Strona p o w o d o w a , będąc panią sw o jeg o  w p isu  m ogła  
attentow ać sp raw y, lub tego za n iech a ć , ale strona po­
zw an a  czyli o d w o d o w a , na żądan ie p ow odow ej staw ić  
s ię  m u s ia ła , a  jeże lib y  s ię  n ie s ta w iła , albo naw et s ta ­
n ą w sz y  n iechciała za p isa ć  kom p arycy i, w tedy strona  
p ow od ow a  o trzym yw ała  na niąj k ondem natę, której 
skutki z a  daw nego p raw od aw stw a  b y ły  w ielce  u c ią ż li­
w e ,  gd yż  te n , który był pod kondem natą d o św iad cza ł 
w  sw ojej o so b ie , a ż  do jąj z n ie s ie n ia , poniekąd z a w ie ­
szen ie w szy stk ich  praw i prerogatyw . N ie m óg ł być  
W yniesiony na żaden u rząd , a je że li ju ż  jak i urząd pia­
s to w a ł, nie m ógł go  sp raw ow ać 31) .  N aw et w  żadnęj 
spraw ie z  w ła sn eg o  p ow ód ztw a  nie m ó g ł s ię  sąd zić , 
bez zezw o len ia  t e g o , który na nim otrzym ał kondem natę. 
W e w szy stk ich  sp raw ach , nie z  prostego d ługu  p ocho­
dzących  , gdyby strona ob ża low an a  są d z ić  s ię  niechciała,

3 ł)  Urzędnicy wojskowi, posłowie, bądź na sejm, bądź 
do dworów zagranicznych, i deputaci na trybunał, otrzy­
mywali suspensę skutków Kondemnaty, naturalnie w czasie 
ich urzędowania otrzymanój, wszyscy inni od woźnego, a i 
do W ielkiego kanclerza im podlegali. |

strona p ow od ow a  potrzebow ała aż  trzech kondem nat, 
do pełnąj k o n w ik cy i, a  m ając j e  o trzym yw ała  dekret 
za o czn y , jak i sam a dyktow ała . C zęsto  takow y dekret 
b y ł w ielce u c ią ż liw y , a  są d  g o  d op u szcza ł na uparte­
g o  p o z w a n e g o , nie ż e  reus ,  a le ż e  contumax: W  spra­
w ach  z a ś  prostego długu d w ie  kondem naty były  dosta­
teczne do otrzym ania dekretu zaoczn ego . W  spraw ie  
n aw et n ieprostego d łu g u , na w yp ad ek , żeb y  kilku było  
z a p o z w a n y c h , jak to s ię  zd a r za , kiedy proces m a się  
to czy ć  z  sukcessoram i jednej n iegdyś m a ssy  na przy­
k ła d , z  których jedni s ię  sta w ią  a drudzy n ie ,  wtedy  
sąd  ferow ał cum comparentibus suspensa, cum dispa- 
rentibus condemnata, i d w ie  tak ow ych  kondem nat, jak  
w  spraw ach  z  prostego  d łu g u , d osta teczn e b y ły  dla 
konw ikcyi.

P o w ie  k to ,  ż e  oblig na zaciągn ioną su m m ę , skoro  
nie je s t  zap rzeczon y  ( i le  ż e  gdyby nim b y ł ,  z iem stw o  
nie byłoby forum w ła ś c iw e , w  sp raw ie  o  fa łszerstw o)  
niepow inien u legać kognicy i są d o w e j , i n iepotrzebuje  
w y rok u , by otrzym ać eg zek u cy ę . Przynajm niej w  ta­
kim duchu p ostęp u je  d z isię jsze  p ra w o d a w stw o , jednak  
nie m y ś lę , żeb y  daw ne b łą d z iło , gdy  n iedopuszcza ło  
egzek u cy i um ow om  p ry w a tn y m , jak iem i s ą  w szy stk ie  
o b lig i, niem ąjące za  so b ą  dekretu , bo n iew idzę w c z e m -  
by tak dalece s ię  różn iły  od w szelk ich  innych tranzak- 
cyj zaw artych m iędzy  stronam i. G dzie n iem a dekretu, 
ta m , jak  mi s ię  w id z i, eg zek u cya  nie m o że  być spra­
w ied liw ie d o p u szczon a , lubo praw nie n ią  b yć  m oże.

Ale żeb y  niew ychodzic z  m atery i, postęp u ję  dalej 
z  przew odem  prawnym  o w indykow anie d ługu prostego, 
bo idzie o  t o , _ czy  prędzej w ierzyciel m ógł trafić do 
sw ojej na leżytości pod prawem  p o lsk ićm , a  raczej ru- 
skiem  n iew łaśc iw ie  nazw anem  Statutem  L itew sk im ?  czy  
teraz pod prawem  n ow ego  k o d e k s u ? —  P rzyp u śćm y, 
że  ,pod p ierw szym  w ierzyciel m a do czyn ien ia  z  d łu­
żnikiem  chytrym , który żadnego kroku praw nego nieo- 
p u ś c i,  ż eb y  odw lekać w yp łatę  sw o jeg o  d ługu . P o z w ó l­
m y, ż e  r. 1 8 0 0  naprzykład dnia 10 sty czn ia  zaciągnij! 
su m m ę , a dał na sieb ie o b lig , ż e  j ą  zw róci na dzień

, , ,y<;zn ia  1 8 0 1  r . , g d y ż  sty czeń  b y ł epoką norm alną, 
W Hh6’1 Zatwi<łzy w a{y  s i§ w sze lk ie  tranzakeye. W  niej 
się  o d b y w a ły  u m o w y  z a sta w n e  i orendow ne, sprzedaże  
dobr, w yp ła ty  p o s a g ó w , zaciągan ia  d łu gów  i z  nich 
uiszczan ia  s ię  itd. a  ta epoka n a zy w a ła  s ię  kontrakty, 
które osobnem i prawam i b y ły  gw arantow ane.

Przychodzi termin. W ierzyciel upom ina s ię  o zw ro t  
sw o jeg o  k a p ita łu , —  d łużn ik  mu s ię  n ieu iszcza . W ie­
rzyciel robi m a n ifest, a  w krótce potem w ydąje p ozew  
po m eakuratnego d łużn ika  na następnej kadencyi. D łu ­
żnik s ię  n ie s ta w i, albo sta n ą w sz y  o d stęp u je , nie chcąc  
zap isać  kom paryi. W ierzyciel otrzym uje na nim kon­
dem natę i z  nią od jeżdża  sob ie  do d o m u , czekając na­
stępnej kadencyi. U przedzając termin relationis w ydaje  
pow tórnie p ozew  po upartego d łu żn ik a , który zn ow u  
sądzić s ię  n iech ce , i otrzym uje na nim drugą konde­
mnatę , ale zaraz po niej i dekret so lution is n akazujący  
w ypłatę tej su m m y w  czasie  następnych kontraktów  na 
dzień 2 0  sty czn ia  1 8 0 2  r .,  bo z a w sz e  ju rysd yk eye  co  
do dnia trzym ały  s ię  terminu w  obligu ozn aczon ego . 
Przychodzą kontrakty, w ierzyciel jed z ie  na nie z  sw o im  
dekretem i pilnuje terminu. W  dniu terminu dłużnik  
się n ieu iszcza . W ierzyciel okazuje sw ój dekret są d o ­
wi kon trak tow em u , który obok sali kontraktow ćj ma  
za łożon ą  sw o ję  ju ry sd y k cy ę , a ten natychm iast w ydaje  
mu na d łużn ika  pu b lik atę , którą w oźn y  o g ła sz a  tubal­
nym g ło sem  p ub liczności napełniąjącćj sa lę  kontraktow ą.
2  czego  b y ł n iem ały w styd  dla te g o , co  j ą  na sieb ie
dopuścił. —  p 0 og ło szen iu  publikaty w ierzyciel idzie
powtórnie do teg o ż  sam ego  s ą d u , który instantane w y ­
dąje mu dekret e x e c u t io n s  na oznaczon ym  term inie,
zw yk le w  następnym  marcu. Publikata i dekret exe­
cu tio n s  w  przeciągu  p ó ł godziny  je s t  otrzym any. W  na­
stępnym  m arcu w ierzyciel z jeżd ża  na grunt dłużnika  
z  urzędnikiem  są d o w y m , s ę d z ią ,  podsędkiem  lub pi­
sarzem , ktorego u p r o s ił ,  a  który z a  tę p o słu g ę  ma 
prawem d ozw o lon e  dla sieb ie  honorarium. T en mu od-

n y c h , a ż  do w ybrania całkow itej sw ojej n a leży tośc i. 
N ieu iszczen ie  s ię  d łużn ika  nastąp iło  do styczn ia  1 8 0 1  r., 
a j u ż  w  m arcu 1 8 0 2  r. w ie rz y c ie l, jeże li n ie zo sta ł za ­
sp ok ojon y  w  naturze , przynąjm niej otrzym ał zak ład  
produkujący, który mu podaje środki od zysk an ia  sw o ­

je g o  kapitału z  procentami z  n a leżn ośc ią  z a  zn ie­
sien ie  kondem nat z  lucrum  em ergen ts, często  naw et 
sow item .

T u  naw iasem  zw ró cę  u w a g ę  czyteln ika na sp o ­
s ó b ,  w  jakim  od b yw ał s ię  sąd  z ja zd o w y  w  spraw ach , 
które z  natury sw ojej nie m ogły  być za ła tw ion e  tylko 
na g ru n c ie , j a k o : tradycyjne, k a lk u lacyjn e , graniczne, o 
poręb la só w , zn iszczen ie  b u d o w li, agraryzacye podda­
nych i tym  podobne. —  W yrzucąją  a ż  do przesytu na­
szem u  daw nem u p r a w o d a w stw u , iż d op u szcza ło , żeby  
każda strona sprow ad za ła  sw o jeg o  płatnego od niąj u- 
rzęd n ik a , a ci dogadzali w oli tych , od  których jurgielt 
przyjęli. —  N iech i tak będzie. Jednak to p ew n a , ż e  
gdzie  ty lko potrzebną j e s t  in k w izycya  dla ośw iecen ia  
sądu  nie m ożn a  ob m yśleć  środka lepszego do poznania  
praw dy, ja k  ten  w ła ś n ie , co b y ł u nas w u żyw an iu ;  
a przeciw ko którem u tak powstają- ”  procedurze tu ­
te js z e j , która w e  Francyi urodzona, otrzym ała w  P o l­
sc e  in d ygen at, p o sy ła  s ię  sędzia (Juge d instruction) 
bez w p ły w u  s tr o n , których interesu m a d och od zić  na  
gruncie. W szelk ie  rękojmie p o czc iw o śc i z a  so b ą  przy­
nosi , i od  żadnąj strony m e d a suę k a p tow ać . Z g o d a ! 
ale tem sa m e m , że j e d e n , )  a b ęd z ie  s tro n n y m , ż a ­
dnej przeciw -w agi n i e z n ą j ' •_ A k ażd y  c z ło w ie k  jest 
stron n ym , bo me m oże lebyc stronnikiem  opinii, ja k ą  
raz pow zią ł, B - j f W  n ,ed op UŚC1 ^
d f a j ć j  ! !  S ’ m ająca p o w in o w a ctw oz  jego  sk ło n n o śc ią , w ca le  w  innej barw ie jemu s ie  
przedstaw i, n iż ta do której żad n ego  pociągu  iiie czuje  

o d b y to , chociażby
S r T  ?™  8 musi M  cokolwiek s L o , .  ico dopiero, jezeh ow  RPózm i.bHt.or - 7  ,  , — 7  —i* o.cdic iiuuuioiiuui. i w   -----  w  - . ■ Jeżeli ó w  sęd z ia  będzie zaprzedąjnyin.

dą)e ca ły  lub c z ę ś ć  m ąjątku dłużnika w  tradycyę, to w  tem  za is te  b y ła  d o sk o n a ło ść  in k w izycy i polskiej, że  
je st w sz y s tk ie  je g o  przychody i p o s łu sz eń stw o  podda-1 chociażb y  c i ,  k tórzy  j ą  ciągnąć m ieli byli nąjchciw si
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powyznaczał na miąjscu p. Stacherski urzędnik budo­
wnictwa z Krakowa, którzy oba z rzadką za swe pra­
ce bezinteresownością, przyczynili się nie mało do wpro­
wadzania w życie onego przedsięwzięcia.

Założenie i poświęcenie kamienia węgielnego nastą­
piło dnia 24go lipca. Wspaniały i uroczysty był widok 
—  jak  wszystkie w kościele naszym —  kiedy biskup 
otoczony licznem duchowieństwem in  p o n tij ic a lib u s ,  
przechodzi! po kładkach w pośród wykopanych funda­
mentów, a stanąwszy pod krzyżem poprostu z drzewa 
na ten cel wyrobionym i ustawionym w miejscu przy­
szłego wielkiego ołtarzu, rozpoczął święty obrząd po­
święcania miejsca całego—  a następnie znacząc krzy­
żami śś. kamień węgielny, położył go w miąjscu na- 
rożnetn i podanym sobie wapnem zarzucił.

Dziwnie znów pięknie i artystycznie ugrupowało się 
całe zebranie, kiedy pod tym samym krzyżem zasiadł 
ksiądz biskup na t borecie i w pośród powiewających 
nad jego głową chorągwi, wymownemi usty rozpoczął 
kazać do ludu rozsypanego pomiędzy fundamentami, 
zachęcając zgromadzonych do wytrwałości i pracy przy 
rozpoczętem dziele, a błogosławiąc i nowo powstającej 
budowie i tym, co do niej przyłożyli sw ą rękę. Pięknie 
i stosownie do okoliczności przemówiły również podczas 
summy J ksiądz Ciesielski pleban ze Suchy kanonik ho­
norowy tarnowski, przed dwudziestu laty pleban w tym 
samvm R z e p e n ik u .

Jk s ią d z  biskup w uznaniu poświęcenia i zasług oko­
ło powstającego kościoła, raczył mianować przy.tej 
sposobności Jksiędza Ciurkiewicza kanonikiem honoro­
wym przemyskim, a trudno do prawdy, aby nagroda 
ziemska słuszniej komu udzielona być mogła. Za dobrą 
zaś wróżbę dla rozpoczętego dzieła poczytaćby można, 
iż w czasie nabożeństwa wyroiły się pszczoły plebań­
skie, i nowy z nich rój osadzono. Będzie więc i wosk 
na światło i znak to obfitości, która się znaczy, a mo- 
żnaby muchę uważać rojem biskupiem, jak  był ów rój 
hetmański, o którym nasz Pol w Mohorcie mówi.

Za dawnych czasów cały powiat szlachty byłby się 
zjechał na taką uroczystość—  dziś zaledwie paru i to 
najbliższych przybyło. Pożal się Boże, że tak we wszy­
stkim odchodzimy od obycząju rodzimego. , -K-

W i e d e ń  31 lipca. 
p Stanowisko Austryi określone wyraźniej oświad­

czeniem Bundestagu z 26go t. m. jest w tej chwili 
przedmiotem depeszy dyplomatycznych między Wiedniem, 
Petersburgiem i stolicami państw zachodnich. Gabinet 
tutejszy stara się żeby Rosya do wykładu czterech 
punktów albo raczej dwóch ostatnich w duchu propo- 
zycyj austryackich przystała. Stara się on z drugiej 
strony skłonić państwa zachodnie żeby pozostały w gra­
nicach tychże czterech punktów, dając do zrozumienia 
że po za niemi ustają wszystkie poprzednie zobowią­
zania Austryi. Odpowiedzi stanowcząj tak ztąd jak  
ztaintąd jeszcze niema. Jestto moment ważny w kwe- 
styi toczącej się. Nowe przesilenie w kierunku przeci­
wnym tym usiłowaniom Austryi, skądkolwiek wyjdzie 
wyprowadzić może tę kwestyą na pole nowych i nie-
obrachowanych wypadków. ,

Z K r y m u  nic w ażnego. Posiłki rosyjskie ciągle nad
biegają.

Cesarstwo wyjeżdżają w tych dniach do Ischl.

przeciw Rosyi; już  wówczas uważano koalicyę Euro­
py przeciw północnemu mocarstwu za dokonaną. Dziś 
słychać głosy poważne że celem koalicyi Rosyi z Au- 
stryą , Prusami i Niemcami, są państwa zachodnie albo 
raczej sama Francya, jak  to utrzymuje autor bez­
imienny drugiego memoaru ogłoszonego w Genewie o 
wyprawie krymskiej. ’)  Ta zmienność i sprzecznosc wido­
ków i opinij pochodzi ztąd że piszący idą za swemi pla­
nami nie zaś za biegiem dyplomatycznych i wojennych 
wypadków. Zatrzymując się w tym zakresie który ma za 
sobą powagę gabinetów i sądząc bezstronnie dokonane 
fakta równie jak do wiadomości publicznej podane noty, 
depesze, protokóły, przyznać trzeba, że wszystkie po 
wyżąj wymienione domysły są bezzasadne, albo przy­
najmniej przedwczesne. Że opór stanowczy Rosyi co 
do przystąpienia do układów na podstawie czterech 
punktów poprowadziłby całą Europę do koalicyi prze­
ciwko niej, to zdaje się być tak pewnein, jak jest pe- 
wnem , że pierwszy krok zrobiony przez państwa za­
chodnie do osiągnięcia' swego wyłącznego celu i na 
drodze rewolucyjnej, posunie całą Europę do koalicyi 
z Rosyą. Między temi ostatecznościami z których pier­
wszej ju ż  się niema powodów lękać, a drugą odrzucą 
zapewne państwa zachodnie, była przestrzeń pośrednia 
zapełniona wypadkami i układami z celem i kierunkien 
określonym we wspólnych naradach. Austryi stanowi­
sko w tym rozwoju było pośredniczę, pojednawcze a 
nawet i demonstracyjne przeciw R osyi, dopóty dopóki 
cel i kierunek rozwiązania sporu, mogły być zagrożo 
nemi z tej strony. Dziś gdy ta obawa u sta ła , strona 
demonstracyjna stanowiska Austryi zmniejszyła się: lecz 
strona pośredniczą i pojednawcza pozostały nietknięte. 
Oparta na Prusiech i Niemczech, da w sposobnej chwili 
tej stronie nawet więcej nacisku i powagi. Zdaje się 
że w Paryża i w Londynie niema powodów do żą­
dania, żeby ten nacisk i ta powaga obróciły się prze­
ciwko państwom zachodnim. Gabinet tutejszy trwa 
w przyjętych zobowiązaniach i ciągle w tym przema 
wia i działa duchu. Chce wspólności celu i środków 
i dał ju ż  dowody, że wszelkiej jednostronności oprzeć 
się będzie gotów.

Księstwo Montpensier wyjeżdżają w tych dniach do 
Drezna. Zapewne widzieć się będą z księżną orleań­
ską. Przyjęcie ich u dworu było uprzejme. Przed kilku 
dniami byli na obiedzie w Laxenburgu. Wczorąj 
i Cesarzowa odwiedzili księstwo w hotelu Munsch.

—  P oseł rosyjski ks. Gorczakow w rócił do W ie­
dnia ze Stuttgartu.

—  W czoraj o tw arte zostały  w W iedniu konferen- 
cye związku pocztowego austryacko-niem ieckiego.

W  liście z Monachium do G azety K r zy żo ­
wej pisanym je s t w zm ianka, że Najjaśn. Cesarstwo 
udadzą się do Ischl dopiero w W rześniu. Księżna 
Ludwika Bawarska matka N. Cesarzowej, zjedzie tam 
również. Królowa holenderska udała się tam że po­
dobnież.

—  G az. uff. d i Verona  mówi, że w W eneckiem  
ponowne zdarzały  się w ypadki, że lekarze przejęci 
nędzną obawą i na hańbę Stanu sw ego , starali się 
unikać pełnienia obowiązków swoich przy cholery­
czny h ;  gdy tymczasem gdzieindziej lekarze prze­
ścigają się w szlachetnym w spółzaw odnictw ie i po­
święceniu niosąc chorym pomoc. J. Eks. jeneralny 
gubernator m arszałek hr. Radecki nakazał z tego 
powodu, aby każdemu z lekarzy i chirurgów , k tó­
ryby na wezwanie nie poniósł choremu na cholerę 
pomocy, odbierano dyplom i prawo leczenia.

—  G az. d i M antova  opisuje wypadek odnoszący 
się do znanej w ieści o używaniu krwi chrześcijan 
przez żydów. W  piśmie jednein wyohodzącem we 
Friaulu um ieszczono list z Badia, opisujący obszer-

iż młoda jedna wieśniaczka ztamtąd uprow a-

Cesarz

Stan cholery we Lwowie. Na dniu 30  b. m. w y­
darzyło  się 199 nowych wypadków cholery, o 76 
wypadków śmierci. Ogółem  od powstania zarazy za­
chorow ało 2926, a um arło 1370 osób.

%Viedeń 1 sierpnia .  
m D o m y s łó w  o d a lsz y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  i k ro k a c h  

A u s t r y i ,  c iąg le  nie m a ł o ;  s p r z e c z n o ś ć  ich w  dzi nni- 
ka c h  p rzyna jm nią j  j e s t  u d e r z a ją c ą .  K iedy  j e d n e  j a k  
P ress  a n g ie l s k a ,  d o n o s z ą ,  ż e  g ab ine t  tu t e j s z y  z rob i ł  
p a ń s t w o m  z a c h o d n im  p ro p o z y c y ę  z a c z e p n eg o  i o d p o r ­
n e g o  o r z y m ie r z a ,  u t r z y m u ją  inne z e  A u s t r y a  o p u śc i ła  
j u ż  n a w e t  to  s t a n o w is k o  k tó re  jej d a ł  t r a k ta t  2 g o  g r u ­
dnia .  P r z y p o m n i jm y  s o b i e ,  ż e  g d y  t r a k ta t  ten  z a w a r ty m  
w p rzó d  z o s t a łn i ż  go  u w a ż a n o  z a  t r a k ta t  z a c z e p n o -o d p o rn y ;  

j u ż  w ó w c z a s  g ł o s z o n o ,  ż e  A u s t ry a  w y s tą p i  zbro jn ie

W ie d e ń  2 sierpnia. Dzisiejsza G azeta W iedeńska  
zam ieszcza rozporządzenie m inisterstw  spraw  wewn 
skarbu i spraw iedliwości z d. 31 lipca , mocą k tó re­
go na zasadzie najwyższego postanowienia z d. 15 
t. m . oznaczonym je s t sposób w y k u p n a  a s sy g n a c y j 
u w o ln ien ia  g ru n to w e g o  w  o b u  A u s t r y a c h , C z ec h ac  , 
M o ra w ie , S z lą s k u ,  S ty r y i , K a r y n ty i , K rain ie, S alz  
b u r g u ,  I s t r y i ,  G orycyi, Gradysce i mieście fryest. 
Rozporządzenie to podpisał w imieniu ministra spra­
wiedliwości bar. Stelzhammer. Drugie takież rozpo­
rządzenie tyczy się T ryestu i V orarlbergu.

—  J. C. W . A rcy-ksiąźe Karol Ludwik, posunięty 
zosta ł na stopień jen . majora.

—  Rodzice N. Pana J. C. W. Arcyks. Franciszek 
Karol i Jej C. W  A rcyks. Zofia, w yjeżdżają w piątek 
do Ischl. W yjazd N. Państwa jeszcze nie je s t  podo­
bno stale oznaczony.

—  W ed ług  In d ip . B elge  Król Ferdynand N eapo- 
litański zażądał pomocy Austryi na przypadek zabu­
rzeń w państwie swojem.

n ie ,
dzona przi z żyda do Mantui czy też W erony, trzy ­
maną była w zamknięciu i 6 razy krew  jej puszcza­
no, a potem udało  się je j umknąć. Rabin wenecki 
zaprotestow ał przeciw  tem u w Gazecie W eneckiij, 
ale w ładza nie poprzestała na tern i nakazało śledz­
two. W  skutku zeznań dziewczyny aresztow ano 
żyda Rovennę kup ta  w Badii, w ykazało się wszakże 
w ciągu dochodzenia i dziewczyna również potem 
przyznała s ię ,  iż popełniw szy kradzież w służbie 
w której zo s taw ała , zbiegła i namówioną została, 
aby żyda o gw ałt ten zaskarżyła. Furm an który ją  
do tego nam ów ił, sam jej zadał rany. W  skutku 
tego puszczono żyda na wolność, a dziewczynę po­
ciągnięto o kradzież.

—  Do G az. A u strya ck iij  piszą z P ra g i: Ile razY 
potrzeba stałych kw ater oficerskich, gmina zm uszo­
ną je s t uciekać się do licytacyi publicznej, gdyz 
w braku mieszkań wynajęcie odpowiednich kw ater 
na drodze zw ykłej je s t rzeczą niepodobną. W łaśnie 
teraz gmina obwieszcza po pismach publicznych ta­
ką licytacyę i będzie się cieszyć, jeżeli osiągnie cel 
zamierzony choćby on najniekorzystniej pod w zglę­
dem pieniężnym wypadł. Mniejsza o cenę mie­
szkań, byle je  tylko dostać takie jakich potrzeba. 
D o ść ’znaczne bywają ofiary, jak ie z tego powodu 
ponosi gmina przepłacając mieszkania corocznie po 
nad praw nie przypadające je j w ynagrodzenie, a za­
chodziły już  przypadki, że musiano płacić za pół 
roku tyle, ile skarb za cały rok  liczył. Spodziewają 
s ię , że wyjdzie nowy przepis w ynagrodzeń za kwa 
tery więcej odpowiedni stosunkom miejscowym miast 
większych, a który temu stanowi rzeczy położy 
w reszcie koniec.

—  Tenże dziennik zaprzecza podaniu H am b. N achr., 
jakoby mimo zaw arcia nowego konkordatu między 
Stolicą Apostolską a rządem  cesarsk im , w strzym y­
wano się z jego  ogłoszeniem , a naw et, że niektóre 
tylko punkta jeg o  będą później ogłoszone, cały zaś 
akt pozostanie tajemnym. Powodem niby tego ina 
być charak ter konkordatu , który przyzn-.je episko­
patowi prawa i przyw ileje, nieinogące dobrego zna- 
leść przyjęcia u znacznej części w łościan. Gazeta  
A ustryacka  obiecuje szerzej się w tym przedmiocie 
rozpisać.

*) D eux’hme mem oire p a r un Officier gćnćral.

głów ne myśli tej rozpraw y: „Rok jeszcze blokady 
a Rosya upadnie. S trata Sebastopola, Krymu i całej 
Bessarabii nie złam ie Rosyi; ale trzeci rok blokady 
rosyjskich portów , przepisze je j w arunki pokoju... 
Rosya żyje po największej części z fabryk , p rze ra­
biających surow e płody zagraniczne Csic !)... Naj­
większą część majątku państw a, rodziny cesarskiej, 
szlachty i m ieszczaństw a, stanowią fabryki, i w szy­
stkie te klassy ludności połączone są ściśle z p rze­
mysłem. Teraz gdy dowóz z zagranicy płodów  su­
row ych je s t przecięty, fabryki upadły i nie przy­
noszą żadnego dochodu... Równie z powodu blokady 
podrożały nadzwyczajnie wszystkie rzeczy n iezbę- 
Inej codziennej potrzeby, szczególniej w ęg le , sól, 

że lazo , kawa i cukier (szkoda , że autor nie dodał 
jeszcze zboże, drzewo i bydło), k tóre potrzeba 
sprowadzać lądem z Szwecyi i P rus...“

Ileźto w tych kilku w ierszach błędu i zupełnej 
nieznajomości przedm iotu, o którym niemiecki dzien­
nikarz rozpraw ia! Zapomniał szanowny a u to r , że 
blokada zamyka tylko m ałą część europejskich przy­
morskich granic R osyi, a na całej przestrzeni swych 
lądowych granic w Europie i na ogromnej rozle­
głości granic azyatyckich Rosya ma wolne związki. 
Zapom niał, że państwa rozpostartego przez całą 
rozcią ło śc  dwóch części świata pod rozmaitem pod- 
n ieb iem , i m ającego u siebie w obfitości w szystkie 
przedm ioty pierwszej potrzeby, a naw et niektóre 
zbytkow e, zablokować nie można. Zapom niał, że 
rząd rosyjski sam w ykonyw ał dotąd na Rosyi sy­
stem blokady i zamknięcia g ran ic ; a gdy teraz pań­
stwa sprzym ierzone zastępują go w tej m ierze na 
wybrzeżach bałtyckich i czarnom orskich, zostaw ił 
im tę p racę, śc iągnął z tych w ybrzeży straż grani­
czną , lecz na innych granicach sam wykonywuje i 
prowadzi dalej system blokady i zamknięcia. Zapo­
mniał a raczej nie w iedział czy też niechciał w ie­
dzieć, że Rosya w raz z przyłączonem i do niej krai­
nami je s t przedew szystkiem  krajem rolniczym , zaj­
muje się wytwarzaniem płodów  surow ych , z rolni­
ctwa, z pasterstw a, z łow iectw a, z rybołóstw a i 
górnictwa pochodzących; a jej fabryki przerabiają 
krajow e surowe płody, które Rosya ze zbytkiem 
dostarcza, i wyrabiają fabrykaty pierw szej potrzeby, 
jakoto płótno, sukno , skóry, m etale, cukier ( z bu ­
raków itd.; fabrykaty te mają dostateczny odbyt 
w kraju. Nie zaprzeczam y bynajm niej, że prywatni, 
szczególniej w ielcy posiadacze ziemscy, tracą wiele, 
ale nie przez wstrzym anie przyw ozu, lecz przez 
zabronieniew yw ozu płodów  su ro w y ch  jakoto  zboża. 
Rząd jednak  sam zabrania wywozu tych płodów  
przez granice które blokowanemi przez państwa za­
chodnie nie s ą , to je s t  do A ustryi i Szw ecyi; (n ie­
których tylko gatunków zboża pozwolone je s t w y­
prowadzanie do P ru s , a dopiero w ostatnich dniach 
lipca pozwolono wywozić zboże d j  samego Krako­
wa). Albowiem tak z powodu tego zakazu jak blo­
kady, rząd może taniej nabywać zboże dla armii * ) 
a drzewo i konopie na budowę okrętów.

Zapomniał nakoniec autor, że P etersburg  nie je s t 
całą Rosyą; doniesiono mu m oże, że w tej stolicy 
położonej wśród bagien , w  okolicy nieurodzajnej i 
otrzym ującej łatw iej wiele rzeczy pierwszej po trze­
by przez morze, —  przedmioty te  bardzo podrożały 
z powodu blokady brzegów  nadbałtyckich. Lecz do - 
w iedziawszy się o stanie rzeczy w stolicy, i je s z -

R o s s y a.
A llq . Z lq  zaw iera rozpraw ę o w ew nętrznem  po - 

* -  - - ■ iż szanowny a u -łoźeniu R osyi, okazującą jedynie 
tor rozpraw y niezna bynajmniej Rosyi Oto treść  i

*) Liweranci żywności dla armii rosyjskiej, podjęli się 
w zimie roku bieżącego dostawy żywności po wyznaczonych 
przez rząd cenach, jedynie pod warunkiem, że rząd wyda 
zakaz wywozu zboża do Krakowa i G alicyi, przez co ceny 
zboża na targach krajowych spadną. W  skutku tego zakaz 
ten wydanym został. Patrz koresponpencyą naszą z Króle­
stwa 1 olskiego z 18go stycznia zamieszczoną w -Czasie"  
z 2 8 stycznia.

nagrody, i jak  najmniej o sławę dbający, ich inkwizy­
c ja  musiała być koniecznie sprawiedliwą, i najlepiej 
wykrywającą prawdę z wszelkiemi szczegółami przed 
sądem , do którego sprawa objaśniona przez zjazd, 
przychodziła, właśnie dla tego, że jeżeli jeden urzę­
dnik dla dogodzenia tem u, który go sprowadził i zo­
bowiązał, wykrywa wszelką prawdę, która mu posłu­
żyć może; urzędnik strony przeciwnej, nie mniąj obo­
wiązany, wykryje w szystko, co tamten utaił, a odczy­
tawszy oba akta, sąd ziemski z pełną wiadomością rze­
czy, całkowitą sprawę mógł odsądzić, I to samo pra­
wodawstwo , które sędziemu w zwykłych kolejach swo­
jego zawodu nie tylko że nietolerowało zaprzedąjnosci, 
ale nawet tranzakcyi na nąjmniąjsze nabycie w powie­
cie lub województwie uległym jego jurysdykcyi mepo- 
zwalała mu zawiązać, sub poena abjudicationis ab of­
ficio, to samo prawodawstwo, mówię, upoważniało go 
do przyjęcia nagrody pieniężnej ile razy był powoły­
wany przez stronę do zjazdu, dla wykrycia uczynków 
i pretensvj gruntowych, o które obie strony się wadzą 
między sobą. Właśnie dla tego, że tu interes osobi­
sty sędziów służył za rękojmię, że nic utajonćm być

m\v r !c ą ją c  do tradycyi; żeby wierzyciel, który ją  uzy­
sk a ł, był jedynym , albo żeby dłużnik posiadał jeszcze 
inne dobra, na jakieby się mogły rozciągnąć tradycye 
drugich wierzycieli, n a ten c za s , jak  to zwykle bywało, 
on siedział spokojnie na swojej tradycyu aż do zupeł­
nego usatysfakcjonowania należytosci )• e mogło 
sic zdarzyć i rzeczywiście się zdarzało, że tradycya nowa 
u s i ło w a ła  zepchnąć dawniejszą. N atenczas logiczne

następstwo podobnego faktu by ło , że za polskich rzą­
dów ziemstwo, a  za rosyjskich trybunał nakazywał ex- 
dywizyę całkowitego majątku dłużnika między wszy- 
stkiemi jego wierzycielami. To nie mogło być dopro­
wadzone do skutku tylko na gruncie. Zjeżdżali urzędni­
cy sądowi na grunt. Dłużnik swojego, wietzyciel swo­
jego, a nawet każdy wierzyciel miał prawo dla siebie 
urzędnika sprowadzić. Ci zebrawszy się pod prezyden- 
cyą starszego urzędem, lub wiekiem urzędnika, ale tyl­
ko honorowo, gdyż żadnego nad innemi nie miał przy­
wileju, zakładali‘jurysdykcyę, rozsądzali spory, likwi­
dowali massę długów, szacunek ziemi ustanawiali i 
skreślali stosunek między summami, a wydziałami zie­
mi, na których summy miały być oparte. A że w tako­
wych zjazdach, sądowych, omal że nie we wszystkich 
kategoryach zachodziły rozpisy, wszystkie te czynności 
zjazdowe szły pod rozpoznanie dawniej sądu ziemskie 
g o , późnićj tryb1 nału a l e  stanowczym wyrokiem, < 
partym na nąjdokładniejszej wiadomości rzeczy, koniec 
kładli wszelkim sporom.

Zapewne, że dla wierzyciela me jest wygodnie, da­
wszy summę w gotowych pieniądzach mieć ję  zwróco­
ną w wartości innej natury, wszakże zdaje mi s ię , że 
sprawiedliwiej, by wszyscy tracąc na wygodzie, każdy 
miał zabezpieczoną własnosc, niżeli dla wygody jedne­
go lub kilku wierzycieli poswięcac własność wszyst­
kich, lubo hipoteka sprawiedliwie oszacowana, byłaby 
dostateczną dla wszystkich bez wyjątku wierzycieli

w użyciu, o tem już przekonywa konstytucya 1725 
roku 33). Zresztą sama jurysprudeneya krajowa musia­
łaby wyrobić dla niektórych wypadków, ten sposob u- 
usatysfakeyonowania wierzycieli, chociażby na to nie­
było wyraźnego prawa, gdyż ten sposób jest logicznym 
wypływem wyobrażeń przyrodzonych i prawnych, jakie 
my mieli o tern, czem jest ewikeya czyli zabezpiecze­
nie kapitałów ruchomych, na zakładach nieruchomych, 
ale mogących być podzielonemi 34).

Bo jeżeli w wyobrażeniach i przekonaniu obywatel­
stwa sto włók ziemi naprzykład, mogą sprawiedliwie 
ewinkować dwa kroć sto tysięcy złotych,' samo z sie­
bie wypada, że każda włóka tego obszaru ewinkować 
może dwa tysiące. Inaczej niepojmuję coby znaczyła 
ewikeya. Bo natura ewikcyi nie w tem żeby zaręczyć 
sprzedaż zakładu za takową lub takową sum m ę, bo 
ewentualność ceny nie jest podwładna żadnemu prawo­
daw stwu, ale na tem się zasadza, żeby zapewnić każ­
demu wierzycielowi, o ile chciał korzystać z dobroci 
prawa, że jego wierzytelność zawsze może być opartą 
na zakładzie jej odpowiednim w wartości. Wierzyciel 
w takim tylko wypadku doświadczyłby niesprawiedli­
wości, żeby mu w razie nieuiszczenia się dłużnika wy­
dzielono ziemię niższej od jego summy wartości. Jeżeli 
zaś ta wartość jest stosowną, wprawdzie może powie

33)  Przy taczając  z p am ięci, bo niemam pod ręką volu 
minów legum , mogę się mylić w dacie. D la  -wiadomości czy-

dzieć, że takowy sposób uiszczenia się mu z długu nie 
jest dla niego dogodny, ale przecie na niesprawiedliwość 
nie ma prawa się uskarżać. Ile że jeżeli był starszym 
w oblacie, pierwszym był i w usatysfakeyonowaniu. 
Je s tto  rzecz tak dalece wątpliwości nie uległa, że mo­
żna zapytać każdego obywatela litewskich lub ruskich 
prowincyj, któremuby minęło lat 50, a wszyscy się 
zgodzą na to, że wypłata długów przez podział ziemi 
nie musiała być tak bardzo uciążliwą, kiedy nie rzad­
kie były u nas przykłady, że obywatel na którego ma­
jątku exdywizya się uskuteczniła, korzystając z opcyi 
dziesięcioletniej jemu dozwolonej do wykupna kolloka- 
cyjnych dzierżawców, - albo ich spłacał gotowym gro­
szem, albo za jakąś kwotę, bądź imże samym, bądź 
zupełnie obcemu sprzedawał tytułem dziedzictwa. Po­
dobne roboty często się u nas powtarzały 35).

Trzeba i to dodać, że w dawnem naszem prawodaw­
stw ie, jeżeliby jaki opozmony wierzyciel nie mógł się 
usatysfakcyonowac w sądzie exdywizyjnym z powodu 
przeładowania długami hipoteki i spadał wyrokiem te­
goż sądu, jego uzmk przeto nie przestawał być jego 
dłużnikiem. na wypadek przechylenia szali losu na 
stronę tego uzmka, wierzyciel mąjąc wierzytelność 
swoję o es aną ad bona reperibilia, miał otwartą dro­
gę do poszukiwania na nim swojąj należytosci.

(D alszy ciąg nastąpi).

J e d n a k  odd an ie  m ąją tk u  po d  r o z b ió r ,  czyli p rz y z n a -  te lm ka dodam , że ta  konstytucya zapadła pod
 t  w r  nctu tn in h  AuffUStfl 11 n a  SPimift w n ln v m  nnrl łu sk a  T arły*

32j  Były dw a rodzaje trad y cy j, jed n e  d la  zabezpiecze­
n i a  procentów , d rug ie  d la zwrotu kapitałów . W  pierw szych 
w ierzyciel, b e z  zdania  rach u n k u , c iągnął korzyści z swojej 
tradycyi, dopóki sum m a in tegraln ie  nie została  mu zw róco­
n ą  W  drugim  w ypadku w ierzyciel przed d łużnikiem  m u­
sia ł się kalkulować de asse e t grano aż do zupełnśj am orty- 

zacyi długu.

nie się do niewypłacalności, zwłaszcza w ostatnich cza 
sach, tak dalece w opinii publicznej było naganne, że 
byli prawnicy, którzy utrzymywali, że exdywizye nie 
były znane w dawnem naszem prawodawstwie, a  tylko 
wkradały się do nas przewrotnem tlomaczeniem prawa 
de potioritate, które jedynie starszeństwo wierzytelności 
miało w uwadze. Je s tto  b łąd , który winien być spro­
stowanym. Bezwątpienia, prawa dawne nie były kazu- 
istycznemi, a więc w nich nieznajdzie się ordynacya do­
kładna dla sądów exdywizyjnych, ale że były zawsze

m a rs z a ł -
A ugusta I I  na sejmie walnym pod laską T arły  
g in a  Korzeniowska sędzianka ziem ska W in n ic k a  
ków sejmowych spis, z da tą  sejmów, k tórym  przewodniczy­
li, porządnie zebrała  w swoim atlasie . Do niego wic 
syłam  czytelników.

34)  Kam ienica naprzykład  n ieulega podziałowi. R( „ulo 
w ać niemożna w ierzytelności ty lko  do jć j przychodów. Toż 
samo i młyny, propinacye, zakłady rę  o zie ne i wszys ie- 

go rodzaju budowle.

35-i
• • N !etTIko dziedzicowi była zastrzeżona opeya dzie- 

sięcio etnia do wykupna swoich kollokowanych wierzycieli* 
a e naw et w iększem u wierzycielowi prawo w ykupna m niej- 
szego, dopóki ten  po upływ ie la t dziesięciu nie został dzie- 

‘cem swojćj części.
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cze stolicy w nienaturalnem położeniu założo­
nej, popadł w błąd tych podróżników, co zwie­
dziwszy oberże, kawiarnie i teatra stolicy, rozpra­
wiają o całym kraju.

Ostatnie jednak zdanie tej rozprawy wyjaśnia nam 
przyczynę tej udanej może nieznajomości: „Docho­
dzimy do przekonania, źe rząd rosyjski żywi w so­
bie jak najmocniejsze pokojowe usposobienie, i schwyci 
pierwszą sposobność do podania ręki na zgodę. La- 
two się zatem domyśleć celu i konkluzyi ®J 
prawy w Allaem. Z tg  zamieszczonej. „ ieP 
zatem prowadzić z Rosyą wielkiej W0̂ " L  
talnej a nawet żadnej, sama blokada wy Y ~ 
bałtyckich i czarnomorskich przymusi ją  do pokoju.

Kraje Czarnomorskie.
Ciągle milczenie i tajemnica osłania działania ob- 

leżnicze i obronne pod Sebastopolem. Zamilkli ko­
re sp o n d en c i z Krymu, a depesze rządowe mówią 
tylko o mało znaczących zdarzeniach. Wodzowie 
stron obu zdają zapewne codzienne raporta rządom
0 swych działaniach, lecz sprawozdania te nie są 
ogłaszane, ażeby nie wyjawić nieprzyjacielowi przy­
szłych zamiarów wojennych. Działania te jednak nie 
doprowadziły dotąd do żadnego wypadku, albowiem 
strona, dla której byłby korzystny, rozniosłaby 
wieść o nim depeszami telegraficznemi w jednej 
chwili po całej Europie. Oczekując tego uderzenia 
piorunu, obecne prace i działania w Krymie wyda­
ją  nam się ciężką ciszą przed burzą.

Może równocześnie z stanowczem uderzeniem na 
Korabelnaja, wykonają sprzymierzeni dywersyjne 
działania tó na morzu Azowskiem, to na Odessę, to 
nad Dunajem. Zdaje się, źe Omer pasza kierować bę­
dzie ta uboczną wyprawą na Dunaju, część floty uczyni 
zamach na Odessę, a eskadra łodzi kanonierskich 
rozpocznie działania na morzu Zgniłem w celu zni­
szczenia związków rosyjskich Krymu z Rosyą i spa­
lenia flotylli szalup kozackich, które się tam schro­
niły. Wszystkie jednak siły lądowe sprzymierzonych
1 większa część floty uderzą zapewne na Sebasto­
pol w zamiarze zdobycia Korabelnai to jest 1/i  czę­
ści Sebastopola. Szturm przyszły nie może mieć 
rozleglejszego celu. Osiągnienie tego celu nie jest 
niepodobnem przy dzisiejszem stanie oblężenia. O 
losie jednak takich szturmów nic wróżyć nie mo­
żna- czasem jedno nieprzewidziane zdarzenie roz­
strzyga zwycieztwo. Oczekując wypadku, wstrzymu­
jemy się z wszelką przepowiednią. -

Militdr. Z tg  zamieszcza następujący list z Odessy 
z 20go lipca: „Wczoraj ruszyły ztąd do obozu pod 
Mikołajew pułki: huzarski lir. Palena (z pierwszej 
lekkiej dywizyi jazdy, do pierwszego korpusu nale- 
źącej), ułański litewski i pułk pieszy 14ty strzelecki 
(z 7ej dywizyi z 3go korpusu). Feldjeger nadbie­
gły z Petersburga przywiózł rozkaz cesarski, aby 
główna kwatera jenerała Liidersa przeniesioną zo­
stała z Kiszoniewa do Odessy. W  skutku tego, je ­
nerał ten wraz z całym  sztabem przybył tu w czo -  
rai z Kiszeniewa. Dzisiaj próbowano strza łów  b a- 
tervi nortowych w obliczu francuskiej parlamentar- 
teryj poriow j dosięgały dalej jak o połowęskięj korwety. Kule flos.ęg y j j ^
za wystawiony ^ K b e r n a t o r  Odessy
z całym szt,a b e n .’ znakomite osoby znajdowały
hr' ?.l°tr/e Jutro odbedzie jenerał Liiders prze-
sie w teatrze. Ju Hvwizvi która tu wczoraj
przybyła^, T z a T i lk a  dni odchodzi do Mikołajewa. 
W e d l e  wieści ogólnie tu rozszerzonej, jenerał Mu­
rawiew otoczył w Karsie armią turecką, dowodzoną 
przez jenerała Williams i zażądał od niej poddania 
się. (P o trzeb u je  p o tw ierd zen ia ). M uraw iew  je s t  je ­
dnym z najdzielniejszych jenerałów  rosyjskich; zna 
on' dokładnie Wschód, (gdzie wiele lat przebywał i 
podróżował, a po turecku mówi bez żadnego cu­
dzoziemskiego akcentu); z tego powodu jest dzisiaj 
Zupełnie na swojem miejscu. Już w ostatniej tu­
reckiej wojnie (1829 r.) był pod Karsem dowodząc 
dywizyą pod rozkazami ówczesnego wodza hr. Pa- 
skiewicza. Gdy zażądano wówczas poddania się tej 
twierdzy, udał się Murawiew wraz z jenerałem  
korpuśnym Rajewskim i z jenerałem Osten Sakenem, 
który był wówczas szefem sztabu, zanosząc do o- 
bozu tureckiego to żądanie. Zaprowadzeni byli do 
paszy dowodzącego Turkami, a ten wysłuchawszy 
ich żadania przedstawionego mu przez tłomacza, 
zwrócił się o radę do swego orszaku. Wówczas 
jeden z radzców rzekł, iż najlepiej jest postąpić 
według staro-tureckiego zwyczaju, i tym znakomitym 
posłannikom za ich śmiałość głowy poucinać. Mu­
rawiew udał, źe nic nie rozumie. Pasza zdawał się 
wąchającym co postanowić. W tej stanowczej chwili 
schwycił Murawiew paszę za ręk ę , poprowadził go 
do drzwi namiotu i wskazał na armię rosyjską.

Paszo!—rzekł— zostawiam ci 10 minut do namy­
słu poddaj twierdzę i odejdź z swemi wojskami 
w pokoju; jeżeli tego nie uczynisz, to zanim słońce 
zajdzie wpadniesz wraz z twemi wojskami w nasze 
ręce i zginiesz". Przestraszony pasza przystał na 
wszystkie żądania, i nazajutrz był Kars w ręku Ro- 
syan. Później .Murawiew popadł w niełaskę i długo 
mieszkał w Moskwie, będąc ulubieńcem malkonten­
tów staro-ruskiej partyi, której głową był Jerm o- 
łow. Popadł zaś w niełaskę z przyczyny następu­
jącej: Po ukończeniu wojny tureckiej pokojem a- 
dryanopolskim, dywizya jenerała Murawiewa posłaną 
została do Sebastopola, aby pracowała przy tame­
cznych fortyfikacyjnych robotach. To niewojenne 
zatrudnienie przyczyniło się wiele do rozwolnienia 
karności wojskowej i zmieniło żołnierzy w bezpo- 
rządny tłum wieśniaków. Najwięcej ducha wojsko­
wego przechowali znajdujący się w pułkach Polacy. 
Cesarza Mikołaja, który właśnie w owym czasie 
zwiedzał Sebastopol, uderzyło to zdziczenie i wie­

śniacza postawa żołnierzy. Murawiew aby osłabić : wielkie zapasy tureckie i stała częśc jazdy nieprzy- 
to wrażenie, rozkazał wybierać do straży przybo- jacielskiej. Jenerał Bakłanow doszeiu 1 “ P % zJ
cznej Cesarza samych Polaków. Okoliczność ta nie 
m ogła się długo ukryć przed okiem monarchy. Oso­
ba blisko niego stojąca, pewien wysoką posadę zaj­
mujący Niemiec, zwrócił uwagę Cesarza na szkodli­
we następstwa takowego utworzenia straży przybo­
cznej, gdy właśnie powstanie w Polsce stłumionem 
zostało. Gdy Murawiew z raportem dziennym uka­
zał się przed Cesarzem, zawołał tenże na niego

orszaku:

cie do drogi prowadzącej przez gorę
niedokończoną fortyfikacyę 

i
turecką, którą wnosząc

ze śladów namiotów i rozkładanych ogmow, y 
przed bardzo niedawnym opuścić musieli czasem. 
Wieś Bardus leży o 6 wiorst na prawo od drogi 
przez górę w głębokim wąwozie, do którego jak­
kolwiek spadzista prowadzi droga, jednakże jen. Ba­
kłanow zostawiwszy w fortylikacyi dragonów, działa 
i piechotę, posunął się z resztą wojsk ku wsi. Zna-grzmiącym głosem w obliczu licznego r . . .  . - . -

„Murawiew! gdzie to są moi Rosyanie, źe mię zdraj-ileziono tu około 3,000 czetwerti rozmaitego zboża 
cami otaczasz? Wstydź sie Murawiewie za twój , i sucharów, oraz około 200 pak zasobów artyleryj- 
korpus!“ Od tej chwili Murawiew usunąwszy się skich, które wysłać miano do Kasu; oprócz tego 
mieszkał w Moskwie zabrano namioty, kocz i rzeczy należące do Syry

w aiosKwie. paszy, jenerał-intendenta armii tureckiej, który do-Śmierć „strasznego" admirała Nachimowa zasmu­
ciła nietylko Sebastopol, lecz całą Rosyą. Poszedł 
on na bastyon Korniłowa, ażeby rozpoznać nieprzy­
jacielskie roboty. Gdy wysunął się nad strzelnicę 
patrząc przez lunetę, uczynił mu uwagę podoficer, 
iż w bliskości znajduje się zasadzka francuzka z 15tu 
strzelców złożona. Nie odpowiedziawszy nic na to, 
admirał patrzał dalej. W tern usłyszano wystrzał 
kilkunastu karabinów, a trzema kulmi ugodzony padł 
admirał w ręce obecnych. „Dzieci, zawołał, ja u - 

czyniłem swoją powinność, czyńcie wy waszą,
teraz ztąd mię' odnieście". Nachimow miał zupeł­

nie rosyjską naturę. Rosya nie posiadała energi­
czniejszego człowieka, a jego sposob myślenia był 
wzniosły Lecz niejedne jego cnotę przyćmiła skłon­
ność do pijaństwa, która weszła w przysłowie w ca­
łej Rosyi —W edług doniesień z Sebastopola, książę 
Gorczakow już jest wyleczony z napadu cholery. 
Jeżeli sie potwierdzi doniesienie z Krymu o kilku 
przypadkach morowej zarazy, nowa klęska nawiedzi
obie strony wojujące".

— Szczegółowy opis wypadków na azyatyckim 
teatrze wojennym, doprowadzony do 25go czerwca, 
posunąć możemy do 8 lipca, zamieszczając raport 
wodza rosyjskiego jenerała Murawiewa w dniu tym 
datowany w obozie pod Karsem, a ogłoszony w In ­
walidzie ruskim  z 23go lipca:

W obozie przy wsi Kany-Kej (leżącej w odle­
głości półdniowego pochodu na południe od Karsu), 
dnia 8 lipca. Ulewne deszcze, które zaczęły padać 
po przybyciu- wojsk korpusu czynnego do Mugara- 
dźich, nie ustawały prawie do 25 czerwca. Od dnia 
tego pogoda zaczęła się wyjaśniać, a zarazem stru­
mienie górne tutejszych górzystych okolic, zamie­
nione w potoki, zaczęły opadać i drogi stały się do- 
godniejszemi do pochodu. Korzystając z tego, wy­
słałem na zwiady w nocy z 25go na 26go czerwca, 
dymisyonowanego pułkownika księcia Andronnikowa 
z konno-muzułmańskim pułkiem Nr. 1 i dwiema se - 
cinami milicyi góralskiej.

„Wieczorem 25go czerwca powrócił do oddziału 
pułk Kurtyński Nr. % wysłany na pomoc jeździe 
jenerała Bakłanowa do niszczenia zapasów tureckich 
Popsute przez deszcz drogi wezbrane strumienie nie 
p ozw oliły  temu pułkow i dojść do Bardus, jak to 
było zamiarem przy w ysłaniu  go  z oddziału: lecz  
zn iszczy ł on pod samym w ierzchołkiem  S agan łu g -  
skim, niew ielki transport pszenicy udający sie  do 
Karsu.

„Dnia 26 czerwca rano, wykonałem rekonesans 
Karsu, z wschodniej i częścią z południowej strony 
twierdzy. Turcy nie wychodzili z po za swoich o- 
kopów. Piechota ich stała pod bronią, jazda sie- 
działa na koniu; część ostatniej przy końcu reko- 
nesansu wyszła z obozu, ale nie oddalała się od 
swych bateryj dalej jak na strzał dzia owy, a an 
kiery tureccy nie wyjeżdżali nawet dla utarczek
z naszemi konnemi placówkami. 0d  bobrze
rej zatrzymane zostały nasze wojska, “  
warownie Karsu, leżące na prawym brzegui & rs  
Czaju, równie jak część fortyfikacyj .le^ g o  brzegu, 
co dało możność sprawdzić i dopełniać plany, y 
czasowo nakreślone z rozpytywan i podczas reno 
nesansu dnia 16 czerwca. . v  ,

„Dnia 27 t.in. otrzymano doniesienie, źe veiy- 
pasza, wyruszywszy z swym oddziałem od 
Oganes, posuwa się doliną Eufratu na pomoc za 
dzc Karsu

„Dnia 28 przeprowadziłem wojska z Mugaradżich 
do wsi Kany-Kej, wybrałem silną pozycyę, dogodną 
dla rozlokowania na niej taboru i pozostawiwszy tu 
pod wodzą naczelnika 18ej dywizyi piechoty j er*®" 
ra ł-porucznika księcia Gagarina część wojsk dla 
obserwowania Karsu, a wraz z niemi wszystkie cię­
żkie bagaże, sam na drugi dzień to jest 29 z re­
sztą wojsk wyruszyłem do Saganług *).

„Dnia 29 czerwca nocowałem koło wsi Kotanły- 
(Tu właśnie otrzymano doniesienie od naczelnika 
oddziału Erywańskiego, potwierdzające poprzednią 
wiadomość o poruszeniach Veli paszy: Jenerał Su- 
słow donosił, źe powziąwszy 24go wiadomość o co 
fnięciu się Yeli paszy od Surb-Oganesa, wyruszył 
dnia następnego w tę stronę i w tymże dniu 25g° 
czerwca spotkał pozostawioną koło Surb- Oganesa 
część jazdy tureckiej, którą atakował i rozproszył 
przyczem wziął do niewoli jój dowódzcę Hassan- 
Agę? Baliur paszę Bajazeckiego, dowodzącego pozo­
stawioną tu częścią jazdy regularnej i 19 niższych 
stopni. Oprócz tego nieprzyjaciel stracił w tój roz 
prawie w zabitych około 70 ludzi, stratę zaś naszą 
stanowią 1 kozak zabity i 4 milieyantów ranionych

„Dnia 30 czerwca wojska nie przestając masze­
rować ku Saganługowi, doszły do stóp tej góry ‘ 
stanęły na nocleg o trzy wiorsty przed wsią Czi 
plachli. Nie tracąc czasu wysłałem tejże nocy je -  
nerał-majora Bakłanowa z oddziałem ruchomym do 
wsi Bardus, gdzie jak powiadano, znajdowały się

wiedziawszy się dnia poprzedniego od przybyłego 
z Karsu pułkownika angielskiego o zbliżaniu się na 
szych wojsk, ratował się ucieczką wraz ze stoją­
cymi tu 3 0 0  baszi-buzukami; jednocześnie rozpro­
szyli się wszyscy jego urzędnicy. Bardus za punkt 
główny swego pobytu mający. Dowiedziawszy się 
w Bardusie, źe znaczny transport zapasów tureckich 
wyruszył O świcie ze wsi pod niewielką eskortą, 
jenerał Bakłanów poszedł z kozakami w pogoń, zdo­
ła ł dopędzić pomieniony transport w wąwozie rzeki 
(przez Bardus płynącej), o 12 wiorst poniżej tego 
miasteczka. Eskorta i woźnicy arb, spostrzegłszy 
zbliżanie się naszej jazdy, pierzchnęli, zdoławszy za- 
brać z sobfj kilka wołów; reszta taboru z 13T arb 
z zapasami złożonego, opuszczoną zostła. Zatopi­
wszy zapasy żywności w rzece, Jenerał Bakłanow 
wydał arby i woły do Bardus.

Tymczasem główne nasze siły przeszły w tymże 
dniu 1 lipca przez szczyt góry Saganługskiej. W y­
brano na ten cel drogę pocztową turecką, ciągnącą 
się cokolwiek na północ od drogi zwiedzonej w r. 
1829 przez Rosyan, pod dowództwem jenerał-feld- 
marszałka księcia warszawskiego zostających. Głó­
wne siły nocowały na zachodniej pochyłości Sa- 
ganługa, w miejscu gdzie droga, którą postępowa­
liśmy, przecina drogę, którą wojska nasze szły w r. 
1829, większą zaś część jazdy posunięto dalej w kie­
runku ku Bardus i rozlokowano niedaleko od wyż 
wspomnionej fortyfikacyi tureckiej. Dla sprawdzenia 
wiadomości o pobycie we wsi Engi-Kew*) wielkich 
zapasów tureckich, wysłałem tam 1 lipca na zwiady 
ochotników z pułku pułkownika Łoris-Malikowa, któ 
rych powierzyłem przykomenderowanemu do sztabu 
jeneralnego kapitanowi Gardnerowi. Zbliżając się do 
wsi, milicyanci spostrzegli oddział baszi-bozuków, 
którzy poczęli byli odstrzeliwać się, lecz wkrótce 
ratowali się ucieczką, zostawiwszy w naszem ręku 
jednego zabitego i dwóch do niewoli wziętych. Po­
nieważ znaleziono rzeczywiście w Engi-Kewie ogro 
mne zapasy, wysłałem tam 2go lipca część wojsk 
pod wodzą jenerał-porucznika Brimmera, poleciwszy 
mu posunąć się do Karaurgana i Zewina. W  osta­
tniej z tych wsi zapasów nie znaleziono, lecz w pier­
wszej było kilka magazynów.

Przez dni 2go  i 3 g o  lipca wojska zajęte były 
przew ożen iem  części zab ran y ch  zapasów  do b y łe j 
w arow ni tu reck ie j, k o ło  p rze jśc ia  p rzez  g ó rę  p o ło ­
żonej , (g d z ie  o d d z ia ł p rz y b y ł 2go  lipca z r a n a j i 
niszczeniem tych zasobów, które mogły być do waro­
wni przewiezione. Dla przewiezienia tych zasobów 
użyto transportów oddziału i arb obywatelskich; 
lecz z powodu niedostatecznej ilości wozów, zni­
szczono na miejscu przez spalenie lub zatopienie 
większą część zabranych zapasów. W  ciągu tego 
czasu zabrano i zniszczono zapasów tureckich, z ję ­
czmienia, pszenicy, jagieł, mąki i sucharów, skła­
dających się niemniej jak 3 0 ,0 0 0  czetwerti. Urzą­
dzone w tych wsiach przez nieprzyjaciela piekarnie 
zostały zniszczone i znajdujący się w nich jako pie— 

arze Grecy, wyrazili dobrowolnie cheć zostawania

*) Góry leżące między Kars i Erzerum i zasłaniające 
to ostatnie miasto. (P. R. Cz>)

w naszem wojsku. (D. n.)

) W ieś ta  na karcie nie oznaczona, leży w miejscu 
dawnćj wsi A li-Begry-Ogram.

się sposób otrzymywania go tanio. Cesarz Napoleon ka­
zał swoim kosztem robić próby na wielki rozmiar, które 
najpomyślniej wypadły. P. Dumas sławny chemik przed­
stawił niedawno w akademii chlorek glinu, sod i glin 
w sztabach, które zrobiono w zakładzie Javela na koszt 
cesarski. Kilo ( 2 fUQty) gi;nu kosztowałoby tylko 32 fr. 
gdyby nie to, i e w chwili robienia go, kilo sodu (na­
trium) kosztowało jeszcze 1 ,000 fr., przez co glin przed­
stawiony wypadł na 3 ,000  fr. Teraz powiodło się wydo­
bywać sod t.ak tanio jak cynk, a produkt ten ogromne 
w przemyśle zaprowadzi zmiany. Glin dobywają z chlor­
ku glinu za użyciem sodu, i dla tego p. Dumas zaleca, 
aby Marsylię przeznaczono na siedlisko nowego tego wy­
robu, bo można tam zużyć kwas wodochlorowy, który 
wydobywany przy innego rodzaju produkcyi jako produkt 
uboczny, szedł w wielkićj ilości stracony. Ponieważ cena 
glinu zależy od ceny sodu, przeto p. Dumas nie wątpi, 
że glin produkowany będzie niezadługo fabrycznie we 
Francyi.

—  W nocy z dnia 22 na 23 lipca wodociąg którym 
idzie teraz woda z wyżyny Chaillot do wszystkich stu­
dzien Paryża na prawym brzegu Sekwany, pękł nieda­
leko Avenue d A n tin  i środkowych wrót do galeryi wy­
stawy machin. Woda wysadziła w powietrze ogromną 
przestrzeń ziemi z makadamem i brukiem z taką siłą i 
tak nagle, jakby mina prochowa. Całą dzielnicę zalała 
w mgnieniu oka woda, lecz tój samój jeszcze nocy iniy- 
nierya dróg i mostów ponaprawiała wszystkie szkody tak, 
iż nazajutrz po tem jedynie można je było rozeznać, iż 
brakowało makadamu, którego nie można było na wilgo­
tną ziemię rozciągać.
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K r a k ó w  3 sierpnia. Jeszcze na d. 2 6 lipca zszedł 

z tego świata w czasie chwilowego swego w Krzeszowicach 
pobytu, Daniel Edward Friedlein obywatel tutejszy, księ­
garz i nakładca. Na wyraźne żądanie bliskich zmarłego 
osób, wstrzymaliśmy się od bezzwłocznego o tóm donie­
sienia, by nie zatrwożyć jednego z bliskich śp. Friedlei- 
na krewnych, a złożonego naówczas chorobą, i przed któ­
rym bolesną tę dla niego stratę, w pierwszój chwili za­
taić chciano. Zmarły, jako nakładca, niemałe położył w pi­
śmiennictwie polskićm zasługi, o których bibliografia nie 
przemilczy. Zamiłowany w rzadkościach i pamiątkach hi­
storycznych, zbierał takowe nie jako gałęź handlu księ­
garskiego, lecz dla własnój swojój przyjemności, tudzież 
dla nauki, jak mówił, syna. Zbiory tóź jego, mianowicie 
pod względem rycin polskich, liczono do bogatszych w kra­
ju. Pożar roku 1850 zniszczył je wraz z całym zapasem 
dzieł jego nakładowych i wielką częścią nabytych na 
własność wydań. Pamiętamy ile dni potrzeba było, żeby 
przygasić tlące się nieustannie stosy papierów i książek 
w narożnym domu dominikańskim przy ulicy Szerokiśj. 
Zmarły i;Czyj jat 53

W dniu 81 lipca zmarł również w 5 6 roku życia Bar- 
tłomiój Waliszkiewicz, niegdyś antykwaryusz krakowski, 
który długie lata spędził po księgarniach w Krakowie i 
Wilnie, a ostatniemi czasy zmuszony był zajmować się 
korrektą drukarską, w czem zjednał sobie ustalone imię 
u autorów i nakładców.

, Nieraz już wspominaliśmy o nowym kruszcu nazwanym 
glin a wydobywanym z gliny. Ogromne pokłady gliny

Przegląd polityczny.
Depesze telegrafiezne.

P e t e r s b u r g  1 sierpnia. Książę Gorczakow do- 
dosi z Krymu pod dniem 30 lipca: „Nic ważnego 
pod Sebastopolem. Nieprzyjaciel prowadzi ogień 
przeciw pojedynczym umocnieniom linii obronnej; 
odpowiadamy mu skutecznie.

M a r s y l i a  31 lipca. Dzisiejszy Courrier de M ar­
seille donosi, iż rząd wynajął 90 parowców prze­
znaczonych do żeglugi rzecznej, z których każdy 
może zabrać 500 ludzi i kilka dział ciężkich. Pa­
rowce te są przeznaczone do wspierania działań na 
krymskim teatrze wojennym. Przed udaniem się do 
Krymu ma ta flotylla rzeczna odbyć tu próbę.

Cesarstwo Francuzów powrócili do Paryża dnia 
Igo  b. m.

W edług raportów rosyjskich, napad floty na Frie- 
drichshamm po dwugodzinnej kanonadzie niemiał 
żadnego skutku. Dzienniki angielskie donosiły wszak­
że, że warownię tę zburzono. Po dzień 23 z. m. 
nic ważnego na Bałtyku nie zaszło.

Powrót Królestwa Pruskiego spodzievvany Dgo.
Gazeta urzędotoa M edyolańska  podaje w liście 

z Rzymu, iż spodziewają się * ^ " Ł „ r0Dków 
strony konsystorza PaPie.s^ e^ 0ŚPcrjeinYch Piemon-  
towi, z powodu sprawy dóbr k Y •

Mówią, że małżeństwo % ęcia Adalberta Bawar-

siostrą m i * g i f  i  Pd“ f r'8Jskiego z
podobno na niczem •***«. QWór opuścić i

Lc* i* H i s z -

P Izba niższa hanowerska rozwiązaną została w moc
proklamacyi ^ lef s , lzba l» wyszła już z no­
wych wyborow stanowych i zwołana była na 15
czerwca r. b.

Izba niższa w Darmstadzie poszła za przykładem 
Izby wirtembergskiej: Wniesiono na niój potrzebę 
nowego urządzenia prawa publicznego. „ — - „—,.   r ------ - „ . . _ ..-    poo.w —ogo i stosunków

będącej rudą tego kruszcu i przymioty onego kładące go nieiniCCKlCn. WlllOSek ten  odesłano do w ydziałów , 
w rzędzie metali szlachetnych a przytem nadzwyczajna zamiast, jak  żądali w nioskodaw cy, aby uchwalić j e -  
lekkość, zapowiadają wielką rolę, jaką kruszec ten o go n a g ło ść , 
grywać będzie kiedyś w przemyśle) skoro tylko 210 *
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P m łcehaH  od d. 2 do 3 sierpnia.
H O T E L  P O L L E R A . Jędrzejow icz W ładysław  wł. dóbr 

z Rzeszowa. Tfrzecieski Stanisław  wł. dóbr z Galicyi. 
P rochazka Ja n  piw ow ar z żoną z Czech. K ucharz H en­
ryk  oficer z T arnow a. Schircky Paw eł u rzędnik  z Gross- 
w ardein. H adelig  E . z H om burga. H olly  Józefina z Bo­
chni. R zew uski Napoleon obyw atel z Kozłowa. Cola Clara 
żona j  -nerała z Gal oyi. F ried lan d er E m anuel w łaściciel 
kopalń  z Gliwic. O ppler S. kupiec z M ysłowic. O sta- 
fićski M arceli z W enecyi. D obrzański Ł ukasz z B ruk. 
K rew ią  D r. med. z W ojnicza. K opie F ranciszek  kapitan  
ze Lwowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. A lbert baron  P ille rsd o rf c. k. 
kapitan , K arolina W irschlesga żona porucznika z Tarno­
wa. Leon Babeeki obyw atel ze Lwowa. Augu»ta K retsch­
m er z W rocław ia. Jo z  f  A dler kap itan  z Brodeł.

H O T E L  SA SK I. M arya R ychlicka dziedz. dóbr z Ga- 
licyi. M ichał D utka p leban  z W ęgier. A ugust Siekierski 
oby wat- 1 z Ropczyc.

B I Z g U O W R .
(8 78) Kundmachung (2-3)

[N . 1 6 ,4 1 7 .]  V on dem  k. k. Finanzm inislerium  wur- 
di n die E io le itu n g en  ge tio ffen , dam it die O rgane der 
Finanzverw al ung,_ welche der zu r E rhebung  des A lkohl- 
gebaltes g e istiger Flfissigkeiten bestim m ten Instrum ente  
bei ih ren  A m tahandlungeu bedtlrfen, an dem  in d e r h. 
H andelsm inisterial-V erordoung vom l te n  A pril 1 8 5 3  be- 
siim m ten T erm ine  d ie  neu vorgeschriebenen am tlich ge- 
prfiften und bezeichneten  A lkobolom eter in  A nw endung 
setzen.

A llein d ie  I.ieferung  de r hiezu nóthigen bedeutenden 
Z ahl von Instrum enten  konnte bionen de r vorgezeich- 
ne ten  F ris t n ich t effektu irt werden.

D ie  O rgane de r F in an zv e rw a ltu n g , das Publikum  und 
die G ew erbsleute bedienen Bich sonach fortw ahrend noch 
unzim entirter In strum en te  zur PrGfung de r S tarke  des 
B ranntw eines und W eingeistes.

Ans diesem G runde konnte daber aucb die m it der 
obigen hohen V erordnung  vom l te n  A pril 1 8 5 3  (R eichs- 
ge  e tzb la tt, X X I. Stftek, N . 6 6 *) au f den G ebrauch 
u n z im en tirte r A lkoholom eter gesetzte S trafsankzion noch 
n ich t zur G eltung  gebrach t werden.

N achdem  aber einer Eróffnung des k. k. F inanzm ini- 
steriuras an das k . k. Hundelsm inisterium  zu Folgę die 
O rgane de r F inanzverw altung  bereits  m it dem neu vor­
geschriebenen, am tlich geprfiften und  bezeichneten A lko­
holom eter verse.hen worden sind, und nach dem fiberdiess 
auch diesu durch  d ie hohe V erordnung  vom l te n  A pril 
18 53 zur E rhebung  des A lkoholgehaltes g e is tiger FlQs­
sigkeiten vorgezeichneten Instrum ente  gegenw artig  in W ien 
und in einigen P rov inzia lhauptstad ten  schon in so g r isser

nych głów nych m iastach prowincyonalnych ju ż  w tak  zna- ( 8 8 1 ) Obwieszczenie. (2 -3 )
eznśj ilości w yrabiane i pod ług  przepisu ocechowane b y -, r„  t . ■ ■ • • ■. J , 3 , . . . [N . 2 3 ,9 5 3  ] D la u łatw ien ia  usunięcia nieczystości z do-
w a ją , że także po trzeby  tych krajów  koronnych , w k to- . . . , ,V  , . . , . . , , .. . .  ■ , mów a tym  sposobem  zapobieżenia szerzeniu się cholery,
rych takow ych jeszcze zupełnie m e, lub w liczbie niedo- , . . . . ,3 . , • • „  , . , ,, , i ‘PP- dzierżaw cy m yta m ieiskiego zrzekli się praw a poborustatecznój w yrab ia ją , albo w k tórych  takow e d la  b raku ! *T /  3 . r  „, ______________ , , . x__ , __Ł mytowego od fur gnój i śmieci z m iasta wywożących na

( 8 7 4 )  -------------------------------------------------
[N . 1 8 ,1 8 8  ] Z ur B esetzung der, bei der zu activiren- 

den B ergbauptrm nnschaft in W ieliczka sistem isirten Stelle 
eines Bergkom tnisskrś zugleich M arkscheiders, wom it die 
IX . D ia ten  K lasse und ein Jah re-g eh a lt von 7 00  fl- CM. 
dann 7 0  G ulden Q u artirg e ld  verbunden ist., w ird der 
Concurs bis E nde A ugust 185 5 ausgeseh rieben , Bewer- 
ber, um diesen D ienstposten haben ihre gehorig  belegten 
G esuche, u n ter N achw eisung ihres A lters de r zurfickge- 
legten  m ontanistischen S tud ien , ih re r  b isherigen D ienst- 
leistung  und M oralil&t, so wie fiber die K enntniss der 
polnischen oder e iner anderen  slavischen Spracbe, entwe- 
der m itte ls t de r vorgesezten  Behórde, bei w elcber sie ln 
de r D ieństle istung  steh en , sonst aber u nm itte lbar bei die- 
ser L a n d e s-R eg ie ru n g  langstens b is 3 l te n  A ugust d. J .  
einzubringen.

A uf B ew erber welche sich fiber diess m it R ech ts -  und 
Staatsw isse.nschaftlicher V orb ildung  auszuweisen vermógen, 
w ird dabei vorzfiglicher B edacht genomm en werden.

V on der k. k. L andes-R egierung .
K rakau  am 2 4 . J u l i  1 8 5 5 .

Ogłoszenie Konkursu.
W  celu obsadzenia p rzy  ustanow ić się m ającem  staro­

stwie górniczćm  w W ieliczce, posady kom isarza górnicze- 
A-izahl angefertig t und der ordnungsm łlssigen Z im entirung 1 g 0 , z k tó rą  IX . k lassa  d ie t i pensya roczna w kwocie 
un terzogen  w erden, dass aus diesen B ezugsorten  auch der j 7 0 0  z łr . w m. k. oraz 7 0 z lr . w m. k . n a  pom ieszkanie 
B ed arf solcher K ronlander leich t und ohne A nstand  ge • j Bą p o łączo n e , rozpisuje się konkurs do końca m iesiąca
deck t w erden k a n n , wo dieselben entw eder noch g a r sierpnia 1 8 5  5 r.
n ich t, oder in einer u n z u l k n g l i c h e n  Z ahl e rz e u g t, oder j Starający  się o tę  posadę, podania swe należycie zao- 
wegen des zur Z eit b e s t e h e n d e n  M angels eines Z im enti- patrzone, z  dowodam i co do w iek u , odbytych nauk gór- 
rungsam tes n ich t geprfift w erden kónnen , so findet die n iczych , doty hczasowej służby i m oralności, rów nie co 
zu  Folgę hohen H andelsm inisterial - E rlasses vom 4 ten  do wiadomości polskiego lub innego sław iańskiego języka, 
O k to b er 18 5 3  Z. 7 4 9 0  in de r Zwischenzeit gesta tte te  mianowicie zaś w służbie zostający, przez swą przełożoną 
A 'ic/ltanwendung  des A bschnittes 6 der obigen hohen w ładzę, w innym  razie bezpośrednio tem u R ządow i kra- 
V erordnung vom l te n  A pril 1 8 5 3  nun n iebt m ehr sta tt, jo w em u , do dnia 31 sierpnia r. b. przedłożyć są  winni, 
und es w ird vor) nun an diese hohe V orschrift ihrem  C i, k tó rzy  prócz tego  w ykształcenie praw nicze, lub 
hohen Inhalte  nach g ehandhab t w erden. praw nicze publiczne wiadomości udowodnić będą  w stanie,

Indem  m an zu Folgę hohen H andelsm inisterial-E rlasses szczególnie uw zględnieni zostan i

urzędu probierczego rozpoznane być nie m ogą z tam tych 
m i e j s c  łatw o i bez przeszkody pokryte być m ogą, zatóm 
dozwolone w sku tku  wysokiego rozporządzenia M inister­
stw a handlu z dnia 4 październ ika 1 8 5 3  N r. 7 4  90 cza­
sowe niezastosow anie  6 ustępu powyższego wysokiego 
rozporządzenia z dnia 1 kw ietnia 185  3 nadal uchylonem 
zo sta je , a  natom iast toż wysokie rozporządzenie 10 Cd 
•tej Slliej treści wykonywanem hędzie.

P rzypom inając zatóm  w skutek rozporządzenia wysokiego 
M inisterstw a handlu z dnia 12  czerwca 1 8 5 5  N . 1 0 ,525  
3 7 9 dokładne przestrzeganie  pom ienionego wysokiego roz­
porządzenia z dnia 1 kw ietn ia 1 8 5 3  , dodaje się d la u- 
łaiw ienia sprow adzania tychże instrum entów  z innych kra­

jó w  koronnych , że pod ług  doniesienia urzędu probierczego 
wiedeńskiego w W iedniu: J .  H ofner, L. J . K oppeler, K. 
M endig, S te ttin g er i spółka i wdowa p i  W agi erze, w Graco 
Iło sp in i, w Pradze J e ra k , w Inspruku  lte u tte r  wyrobem 
takowych się zajm ują , i że instrum enta te  u  wymienio­
ny! h fabrykantów  jako  tóż w W iedniu  w s k le p a c h  opty­
ków R ospini i Józefa T raunbaum  zawsze są do nabycia.

Z  c. k. R ządu  krajow ego.
K raków  dnia 2 4 lipca 1 8 5 5 .

*) D ziennik praw  krajow ych dla G alicyi, ro k  1 8 5 3 , 
oddział pierw szy, część X V I. N r. 6 7. str . 1 54 .

K o n k u r s a u s s c l i r e i b u n o ; ( 3 )

Z c. k. R ządu  krajow ego. 
K raków  24 lipca  1 8 5 5  r.

vom 1 2 ten  Ju n i 1 8 5 5  Z . 1 0 ,5 2 5 — 3 7 9  die genaue Beo-
bacb tung  d e r  erwŁhnten hohen V erordnung  vom 1 . A pril
1 8 5 3  in  E rin n eru n g  bring t, w ird schliesslich zu r E rle ich-
te ru n g  eines allfalligen Bezuges d ieser Instrum en te  aus
anderen  K ronlandern  bekannt g eg eb en , dass sich nach
einer A nzeige des W iener • Z im entirungsam tes m it der
V erfertigung  derselben nachstehende E rzeu g er beschafti-
gen, und zw ar in W ien : J . H ofner, L . J . K apeller, K.
N e n d in g , S te ttin g er e t Comp, und  W agners-W itw e; in
G ra tz  R is p in i ;  in P ra g  J e r a k ;  in Innsbruck  R eu tte r und j . ,
dass solche Instrum ente  be i den genannten F abrikan ten  | S ie r 'm g ersen e - i t  „11 „ - .,1

. . . .  u ■ —,. , _  .. 1 D iese edle m enschenfreundliche H andlung  w ird h iem itund in W ien  auch in den V erkaulgew olben der O p tiker „  . ^

* * -  -o  n f a  Y ‘ r k * n f c  w r -  ”  g “  s t t .  e s sr&thig sind. —  V on der k. k. L andesregierung.

Kondrnachung’.
[N . 1 9 ,4 1 1 .]  A ls einen B e itrag  zur Grfindung eines 

B linden In stitu tes  in  K rakau  b a t d ie in L em berg  dom i- 
c ilirende F rau  R eg ina  Grafin Sw eerts-Spork  eine m it 5 ° /0 
in Silberm finze verzinsliche S taatsschu ld-V erscbreibung  
fiber H u n d ert Gulden gew idm et, und an  die L andes-R e-

K rakau  am 2 4 ten  Juli 1 8 5 5 .

*) L andesreg ierungsb la tt ffir G alizien vom Ja b re  1 8 5 3 , 
e rste  A btheilung, X V I. S tack , N r. 6 7, Seite  1 5 4 .

Ogłoszenie.
C. k. M inisterstw o Skarbu  zarządziło , aby organa ad- 

m inistracyi skarbow ej, k tó re  do dochodzenia ilości alko- 
cholu w płynach  spirytusowych pewnych instrum entów  po­
trz e b u ją , w term in ie  rozporządzeniem  wysokiego M in ister­
stwa handlu  z dn ia  1 kwietnia 1 8 5 3  oznaczonym, nowo 
przep isanych , urzędow nie rozpoznanych i cechowanych a l­
koholom etrów używali-  ̂ _

Jednakże dostarczenie potrzebnćj do tego znacznój ilo­
ści instrum entów  w oznaczonym  term inie zdziałanóm  być 
n ie  mogło.

O rgana adm inistracyi skarbow ój, pub iczność i stan p rze­
m ysłowy używa zatóm w celu oznaczenia tęg o jc; wódki i 
sp iry tusu  ciągle niecechowanych instrum entów .

Z tego  wię 5 powodu ustanowione powyższćm  rozporzą­
dzeniem  z dnia 1 kw ietnia 185  3 (d z ien n ik  praw  państwa, 
zeszyt X X I ,  N r. 6 6 *), na  używanie niecechow anych al­
koholom etrów  kasy dotąd zastósowanem i by & n '® mogły.

G dy jed n ak że  podług prze8hm ego c. k. M inisterstw u 
handlu  zaw iadom ienia c. k. M inisterstw a S karbu  organa 
adm inistracyi skarbow ój nowo przepisanym i, urzędow nie 
rozpoznanym i i cechowanym i alkoholom etram i zaopatrzone 
zostały, oraz gdy przepisane wysokiem rozporządzeniem  
z dn ia  1 kw ietnia 1 8 5 5  do oznaczenia ilości alkoholu 
w płynach spirytusow ych instrum en ta  w W iedniu  i w in-

R egierung.
K rakau  am 2 7 ten  Ju li  1 8 5 5 .

Uwiadomienie.
W e Lwowie zam ieszkała p. hr. R eg ina  Sw eerts-Spnrk 

przeznaczyła i R ządow i krajow em u p rzesła ła  obligacyę 
pożyczki państw a z opłacalnym  w srebrze  5tym  procen­
tem , w ilości 1 0 0  z ir . w m k ., jak o  składkę na  założe­
nie In sty tu tu  ślepych w Krakowie.

Szlachetny ten  i ludzki czyn do powszechnój niniej- 
szćm podaje się wiadomości.

Z c. k . R ząd u  krajowego.
K raków  2 7go lipca 1 8 5 5 . (8 8 3 -2 -3 )

miesięcy dwa to  je s t  od 1 sierpnia do ostatniego w rze­
śnia b. r.

M ag istra t m iasta K rakow a podając czyn ten  chwalebny 
panów dzierżawców m yta do powszechnój w iadom ości, 
oznajm ia za razem , że ty lko  te  fury po gnój i śm ieci do 
m iasta wjeżdżające wolne będą  od opłaty, k tórych w ła­
ściciele wykażą się kartam i wolnego w jazdu przez pp. 
dzierżawców w ich biórze pod L . 6 5 4 /5 na ulicy M iko- 
łfjsk ió j na  cały czas uwolnienia bezp łatn ie  wydanemi. 
K arty  te  przy wjeżdzie do m iasta na  urzędach rogatko ­
wych składanem i a przy wyjeździe odbieranem i być mają. 
W  końcu dom ieszcza s ię , że wszelkie użycie na  inny cel 
fur do m iasta po gnój p rzybyłych , jak o  przekroczenie 
przepisu mytowego karanóm  będzie i prócz tego u tratę  
k a rty  dalszeco bezpłatnego przejazdu za s bą pociągnie.

Z M agistratu  głów nego m iasta K rakow a.
K raków  dnia  27 li; ca 1 8 5 5 .

(8 7 6 ) (2 -3 )CES. KR0L. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego,

[N . 5 3 74.] N a  zasadzie art. 12 ust. h ip. z r. 1 8 4 4  
c. k. T ry b u n a t , po w ysłuchaniu wniosku c. k. prokura­
to r a , wzywa wszystkich mogących mieć prawo do spadku 
po ś . p. M ikołaju i M aryannie z Boroniów R udzkich po­
zostałego , a  z folw arku O stropole w gm inie IX . Bobrek, 
okręgu m iasta K rakow a położonój składającego s ię , aby 
się w przeciągu miesięcy trze, h  z prawam i swemi do c. 
k. T ry b u n ału  zg ło s ili, w przeciw nym  bowiem razie spa­
dek ten  zgłaszającym  się:

1 ) Józefowi R udzkiem u,
2 )  Piotrow i R udzkiem u,
3 )  Janow i R udzkiem u,
4 )  Franciszkow i R udzkiem u,
5 )  A gnieszce z R udzkich  W olańskiój czyli pozostałym  

po tejże dz ieciom :
a )  Józefie z W olańskich  R iedm filler;
b )  M aryannie W olańsk ió j; nakoniec

6 )  M aryannie z R udzkich  W aniorowój przyznanym  zo­
stan ie .—  K raków  dnia 19 lipca 1 8 5 5  r.

Sędzia prezydujący A. Karwacki.
S ekretarz  W. Plonczyński.

synom

fi n  s  e  r  a  t  y .
Neue w ichtige Handbucher fur Militar- und Civil- 

W nndarzte, sowie fur Studirende
aus dem H i f g e r ’schen V erlag  in S t u t t g a r t ,  zu he- 
ziehen durch  alle B uchhandlungen und vorr&thig bei 

J u liu s  I \ i ld t  in K rak au :
B u r g e r ,  D r. C. G., O h e ram ts-W u n d arz t, Handbuch  

der chirurgischen Verbandlehre zu m  tSebrau 
che f iir  angehende und aunihende W undarzte. 
M it vielen in den T ex t gedruck ten  A bbildungen. 40  
B ogen gr. 8 . E legan t broschirt . . .  . 2 R th lr. 24  Sgr. 

—  D esselben —  Lehrbuch der Chirurgie. 4  8 Bo­
gen gr. 8 . E leg . brosch....................... 2 R th lr. 7 1/ 2 Sgr.

S e i l t i l l ,  D r. B aron, Professor an  der m ediziniśchen Fa- 
k u lta t zu Brfissel und O berw undarzt de r belgischen 
A rm ee, der abnehmbare unverdnderliche Ver-
b a n d . oder vollstandige D arstellung  de r Anw endung 
des Pappc erbandes bei der V erhandlung  de r eiufachen 
oder com plicirten F rac tu ren , de r Luxationen und V er- 
d rehungen , der A m putationen , Sehnendurchschneidun- 
gen, weissen G eschw ulste , A rth ritis , de r F ingerretrao- 
tionen , H e rn ien , W unden  etc. etc. M it 110%in  den 
T e x t eingedruck ten  A bbildungen. A us dem  Franzósi- 
srhen  von D r. C. G. liurger. 18 B ogen gr. 8 .

Elegant, b ro sc h irt..................................................   . . . 1 R th lr.
M a l g a i g n p ,  J .  F. R itte r  der E hrenlegion und M it- 

g lied  de r kónigl. A kadem ie de r M edizin , die KtlO- 
chenbriiche. f iir  praktische A erzte  W und­
a rz te  und S tu d iren de geschrieben. M it v ie­
len  in den T ex t e ingedruckten  A bbildungen. D eutsch 
b earb e ite t von Dr. C . G .  B u r g e r .  52 B ogen gr. 8 .
E leg an t b rosch irt.......................................... 3 R th lr . 15 Sgr.

(D ie  K nochen-V errenkungen  von dem selben V er- 
f is se r  erscheinen dęm naebst.)

In  de r G egenw artigen K riegsperiode empfehlen wir 
d ie vorstehenden, den H erren  M i l i t i i r - A e r z t e i l  unent- 
bebrlichen W erke  angelegentlich . (8 7  9)

(887) U w ia d o m ie n ie .  ( 1 - 6 )

J U L I U S Z  G O B L E N Z
właściciel

w e  l i w o w i t  ' '
K o n k u r s k u n d m a c h u n g s - E r g a n z u n g .  p rz y  placu Ferdynanda na przeciw  ho-
[N . 3 ] Im  N achhange zu de r K onkurskundm achung ! t c lu  I to S y js k ie f fO ,

der bestandenen k. k. S teuerd irek tion  in K rakau vom poleca takow y ja k  najdokładniśj assortowany w tow ary 
21  ton v.

łym  wyborze, narzędzia  ogrodowe, angielskie p iłk i, p iln ik i 
różnój wielkości k sz ta łtu  i g a tu n k u , również znaczny za­
pas k łódek  i zamków, mosiężnych żelazek do prasowania, 
m oździerzy, lichtarzów  ze sreb ra  chińskiego, takież łyżki 
do kawy, szczypce, tacki do szczypców, szklanek i k a ra ­
fek , d ró ty  i blachy b iałe , m osiężne, żelazne, i z pakfonu 
rozm aitego ro zm iaru , krzyże z lanego żelaza szczerozło- 
cone na  pom niki grobowe, wagi decym alne i ważki, pęta 
na bydło, łańcuchy i łań cu szk i, jako też  wszelkie narzę­
dzia s to larsk ie , ś lu s a r s k ie j  szew skie, pły ty , blachy na 
kuchnie, zam ki do kufrów , sk rzy ń , d rzw i, k lam k i, żela­
zne i m iedziane konwy, panw ie, brytw anny m osiężne sa­
mowary i m iednice , żelazne ru ry  do pieców i kominów, 
drzw iczki rozm aite do pieców i wszelkie i inne wyroby 
tak  żelazn e , jak o to  m osiężne, m iedziane w najlepszych 
ga tunkach , a  to  po cenach s ta łych  ja k  n a ju m ia r-  
kow ańszych , handel p o w yższy  p rzy jm u je  w iz e l-  
kie i w ielostronne zam ów ienia i p r z e s y łk i ,  obo­
wiązując się takow e ja k  najpunktualniój i w najprędszym  
czasie uskuteczniać.

O t r a w a c  li.
Śledząc dojrzewanie traw , k tó re  ja k  wiadomo cząstko­

wo się d z ie je , nabrałem  dośw iadczenia , i e  wypadnięte 
ziarnka, lubo na niespraw ioną rolę, często na  zadarnioną 
n aw et, w szystkie powschodziły; a miejsca gdzie d la  prze- 
ścigłości więcój z iarna w ypadło, ju ż  w jesien i śliczną zie­
lonością się pokryły, każde jąd erk o  sku tkow ało , i w idać 
że sama przy roda , czas wysiewu zaraz po dojrzeniu na­
zn aczy ła , ju ż  się może przekonali czyniący siewy pod je ­
sień nasienia traw nego o pomyślnym sk u tk u , dziś tylko 
chcę d o d ać , że czóm wcześniój to n astąp i, tóm mniój 
potrzeba ziarna na m orgę, tóm więcój się rozkrzew ia i 
wcześniejszy, w iększy daje plon siana. Chcący nabyć świe­
żego i pewnego siana, raczą się zgłosić do podpisanego. 

Ceny na m iesiąc sierpień są :
T raw a  m io d o w a .......................................... korzec ń fl. 12 k. m.
K ąkolnica owcza przednią zwana, k tó rą

szczególniój z a le c a m ............................. ,
Kąkolnioa m ię k k a ........................................
R ajgras f ra n c u s k i ........................................  ,
M anna k tó rćj m ało potrzeba bo nadzw y­

czajnie się k r z e w i ..................................
R ajg ras w łoski n o w y ..................................
T ym otka lubo niezebrana jeszcze, jed n ak  

1 0  sierpnia będzie m ogła być p rze­
słaną  ............................   .

M ieszanka w którój tym otka je s t  częścią
składow ą  .............................

M ieszanki podług ż y c z e n ia .......................
Kostrzew y, A grostis, rodzaje M ictliczek, późniój się zbie­
ra ją . O prócz tych  cen należytość za worek lub za da l­
sze przesyłki należy do kupującego. Za pewność i czy­
stość nasienia zaręcza podpisany.

Poczta  W adow ice w Kleczy.
(870-3-5)___________ H enryk ze  S ła w n a .
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Czoło węgrzynowskiój ow czarn i—  pod w z g lę ­

dem obfitości i wyrównania runa do wysokiego 
stopnia doprowadzonój —  excypowana reszta  

od przeszłorocznój rozsprzedaży, 1 4 0  czystój krw i ma­
tek  najm łodszych i około 5 0 ja g n ią t blisko roczniaków , 
tudzież 14 wyborowych baranów , je s t  do sprzedania po 
przystępnych cenach w W ęgrzynow icach. L isty  franko­
wane z adresem  „ P. Jó ze f Z apalsk i*  przyjm ują się 
w Krakowie w hotelu  Pollera. (8  6 9—2 3 )

6BAIATTKA
p o l § k o - f r a n c u § i i a

O l l e t t f l o r / a
czyli sposób nauczenia się czytać, pisać i mówić tvm  ję ­
zykiem w 6 ci u m iesiącach, wydana p r z e z  J . J , SzCZe- 
pańskiego, nauczyciela polskiego języka  w c. k. aka­
demii techn. we Lwowie, je s t  do nabycia w księgarniach 
krajowych. E gzem plarz kosztuje 3 z łr. m. k. K lucz c z y l i  

poprawne tłum aczenie francuskie ćwiczeń zaw artych w tćj 
gram atyce je s t  ju ż  w druku. (8 9 2  1 -2 )

Zarząd  zakładów  PIOTRA STEINKEŁŁERA
na Podgórzu

zawiadam ia in teressow anych, iż od 2 ch tygodni znajduje 
się na  sk ładzie u  p. H . J. B E R N S T E IN  w Tarnow ie do300 cent. Gipsu surowego
m ielonego, cent. 1 z łr. 3 0 kr. (cen tn ar wagi wied.) bez 
beczki, na  m iejscu nabyć się mogący. ( 8 9 4 - 1 - 3 )

STAŚ STATTLER m ając czasu wolnego
2 godzin od 1 0  do 1 2 tćj rano (wyjąwszy 

dni św ią tecznych), oświadcza się z nauczaniem  sztuki ry ­
sunku i olejnego m alowania pod opieką swój m atki, oso­
bom p łci ż eń sk ió j, k tó reby  razem  Uczęszczać chciały, do 
jeg o  pracowni przy u licy Floryańskiój, N . 5 0 6 /7 na  dru- 
gióm piętrze. S tarszy b ra t jeg o  A q A M gotów  je s t  po
za domem tychże nauk udzielać. ( 8 8 8 - 1- 3 )

Jed n a  lo ta  część posiadłości R ybaków  i 
D ębm  i w obwodzie Bocheńskim  poblisko mia-LI L i c  11 U l  IV.  U Ł l .       . w  V - J  • . u u u i t u w u i l j  TV HU .  ,  -I ----- ------------- ------------

M ts Z. 14 8 . St. D. P- B etreff der zu be- ie lazn e  emaliowane, naczynia kuchenne na sposób aog iel- I sta  K r a k o w a  je s  z gruntam i i  zabudowaniam i za um iar
setzenden K am eral-B ezirks-V orstehers- oder eventuell de r ski cyną pobielane, prawdziwe angielskie nożyce i nożyczki 
Sekretarsste lle  m it dem  G ehalte  von 12  00  im K rakauer d la  d a m , kraw ieckie i do papieru używane, tudzież ram ki 
V erw altungsgebiethe  w ird bekann t g eg eb en , dass auch do tab lic , scyzoryki, noże, widelce, w licznym  i doskona- 
eine Sekrkterstelle  m it dem  G ehalte  von 1 4 0 0  11. zur 
Besetzung kom men dfirfte, daher d ie B ew erber um diese 
Stelle ih re  gehorig dokum entirten  Gesuche un ter Nach-1

kowaną cenę do sprzedania. O bliższych szczegółach do­
w ie d z ie ć  się można u w łaścicielki tój realności Bronisław y 
Droździkowskiój. (8  7 7—3 )

h p i  iK i H'/.lfV.ENIA M E  1 E G K u LOGIC'ANE.

weisung der in der obigen K undm achung erw&hnten E r- 
fordernisse und E igenschaften im W ege de r vorgesetzten 
Behórde ebenfalls bis 1 8 ten  A ugust 1 8 5 5  bei der k. k. 
Finanz-L andes-D irektion  in K rakau einzubringen haben. 

Vom  Pr&sidium der k. k. F inanz-L andes-D irektion. I 
K rakau  am 1. A ugust 1 8 5 5 . ( 8 8  6 -2 -3 )
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5 0  7 ®/0 złp . z a c h o d n i  słaby pogoda z chmurami 
7 8  3 p p ł . z a c h o d n i  b. „  i pogoda
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Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

Zjaw iska

dołem  m gła

Antoni Ktobukoujtki Redaktor odpowiedzialny. w Drukami Czasu. Czapliński Antoni rządzca drukarni.


